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Czwartek, 13 lutego 1930 
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wolne od opłaty. 
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Dziesięciolecie 
naszego morza. 


W dniu 9 lutego 1920 r., w tym- 
samym dniu, w którym ostatni oddział 
Wojska niemieckiego opuścił Gdańsk, 
— na dworzec w Gdańsku zajechał pc- 
ciąg, «viczacy pierwszego, po stukilku- 

ziesięciu latach, oficjalnego wysłanni- 
ka Rzeczypospolitej Polskiej, p. Bie- 
"adeckiego. Nazajutrz, io lutego. sta- 
nął na ziemi gdańskiej gen. Haller, 
przedstawiciel: Sejmu i władz polskich. 
W imieniu Naczelnika Państwa i Na- 
czelnego Wodza Józefa Piłsudskiego, 
objął gen. Haller w posiadanie polskie 
morze. wrzucając w fale zatoki gdań- 
skiej, symboliczny pierścień zaślubin 
Polski z Morzem. 

Nad Baltykiem zcstał z powrotem 
zatknięty bia'o-amarantowy sztandar. 
Otwarły się dla Polski wrota na świat— 
dla świata bezpośredni dostęp do Pol- 
ski. Rozegrał się epilog odwiecz- 
rej naszej walki o Bałtyk, datującej sie 
od owych zmagań książąt pomorskich 
z Normanami z wieków VII XI, idą- 
cej peprzez boje Bolesława Chrobrego 
z Niemcami o Pomorze, poprzez 
Grunwald, wojny szwedzkie aż do u- 
padku Polski. Ze zniknięciem bandery 
polskiej z mórz, zniknęło z mapv 
Turopy również Państwo Polskie. 

Kiedy w wielkiej grze narodów cd- 
zyskaliśmy naszą niepodległość, wystą- 
piliśmy zarazem ze stanowczem żąda- 
niem przyznania ram dostępu do 
morza. To żądanie nasze ziściło się. 
Ziściło się przy wtórze złośliwych 
uwag wrogów a nieraz i powątpiew an 
przyjaciół, Dziesięć lat władania Pol- 
ski nad morzem, wykazało żeśmy tej 
zdobyczy nie zmarnowali. Nasz stc- 
sunek do morza, cparty początkowo 
na sentymentalnem uczuciu, przeisto- 
czył się powoli w stosunek rzeczowy. 
Wybudowanie w ciągu paru lat na pus- 
tym brzegu morskim wielkiego, już 
aao „PRRRA 
na pracą BM kie pa 
pod nieznaną 6 Bie ~ 
morzach bader tyle czasu na 
nizowany wysił k polską, Ee. 
lu prac yet na każdem po- 

pracy morskiej, fakt inwestowania 
nad morzem kilkuset miljonów z!e- 
tych, _ Wszystko to w oczach całego 
‘Wiata jest niezaprzeczalnym dowodem 
'aszej tęzyzny jako Państwa, zdolnego 
wykorzystać otworem dlań stojące 
morzę. 

O znaczeniu dostępu do morza pi- 
e WS chwili jest rzeczą zbyteczną. 
A LENZE 

> jest dziś chyba dla 
każdego. Uczy nas historja, że narody. 
AE o morze, władające morskiemi 
od] Aa Ę" zbudować wieko- 
somna k 7 : 
DE ja eby wdów 
czy wiadome. Idzie z O 32. 

A> aś o to, byśmy 
w ZTOZUMIENIU PrZEOgromnej donios'o- 
ści tej Sprawy, sprosteli w dalszym uia- 
gu naszym zadaniom, 

A są one jeszcze wielkie, bardzo 
wielkie. Ze skromnych zaczarków u- 
rosła nasza flota handlowa do trzy- 
dziestu jednostek, nośności sześćdziesię- 
ciu kilku tysięty tenn, które w ciągu 
ostatniego roku przewiczły blisko mi- 
lion tonn ładunków z różnych portów 
europejskich i pozaeuropejskich. W 
roku bież, ma przybyć Polsce jeszcze 
siedm jednostek o około 15.060 ton- 


„o i WKM Z 


z marsz. Daszyńskim. 


Warszawa, 12 lutego. (PAT.). 
Wczoraj o godz. 13 przybył do gma- 
chu Sejmu Prezes Rady Ministrów 
prof. Bartel, gdzie odbył półgodzinną 
konferencję z marszałkiem Sejmu Da- 
szyńskim. 


Senat przyjął ustawę 


o odpowiedzialności urzędników za wybory. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) i 
Warszawa, 12 lutego. Na dzisiej- ; wicz postawił wniosek o zmodyfiko- 
szych -obradach Senatu przystąpiono | wanie najważniejszych ustępów usta- be 
do ustawy o odpowiedzialności urzę- | wy. Senator Iżycki (Wyzw.) postawił ą E r 
dników za wybory. Ustawa ta była | wniosek przyjęcia ustawy w brzmieniu Echa papieskie; enkcyliki 
przyjętą przez Sejm. Senator Makare- | sejmowem. Ustawa zostałą przyjętą. | przeciw SyGietań. 


Paryż, 12 lutego. (AW). W zwią- 
zku z wystąpieniem Papieża przeciw- 
ko agitacji przeciwreligijnej w Rosji 
»Journal des  Debats« stwierdzając 
bezsilność i upokorzenie świata cywi- 
lizowanego wobec bestjalskiego roz- 
wydrzenta się agitacji antyreligijnej w 
Rosji, wyraża nadzieję, »że surowe 
potępienie jej przez Ojca św. pobudzi 
uczucia moralne całej ludzkości do 
p li m b dz t aee: aa yen e 

ich świat nigdy jeszcze nie widział i 
reliminarz u ze owy rządu, który bezcześci najświętsze 
wpłynie jutro do Senatu. ideały ludzkie. W dniu 19-go marca 


świat chrześcijański będzie mógł 


Kluby radzą nad dzisiejszem 


głosowaniem sejmowem. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 12 lutego. Dziś od wcżes- | był szereg rozmów na terenie parla- 
nego rana odbywają się narady wszyst- | mentarnym. Na dzisiejszem posiedze- 
kich klubów, które przed godziną 3-cią | niu Sejmu przed sprawą budżetu za- 
powezmą uchwały w sprawie gloso- | łarwioną będzie ustawa o poborze re- 
wania nad budżetem. Także Rząd od- i kruta. 


a 
ppm m MO 


(Telefonem od naszego korespondenta.) s Mae ad A 
Warszawa, 12 lutego. Kancelarja | Państwa będzie załatwiony przez ple- wspólnie z Papieżem wystąpić prze- 
i 


: 3 . 3 ; m 
sejmowa otrzymała polecenie zredago- | num Senatu. 14 marca Senat odeszle | ciwko pandemonjum rządów sowiec 


wania preliminarza budżetowego po | budżet de Sejmu, który do końca mar- kich«. 


ostatecznych dzisiejszych głosowaniach | cą musi przyjąć albo odrzucić popraw- b i w” 

jeszcze w ciągu nocy i przesłania go | ki Senata. Nieudałe komunistyczne 

Senatowi. Między 6 a 14 marca budżet 
m > 


demonstracje. 
Warszawa, 12 lutego. (AW.). Z o- 


EJ . e 
Poseł ks. Radziwiłł u gen. Piskora. kazji rozpoczynającego się tu procesu 
(Telefonem od naszego korespondenta.) | i grupy lewicy PPS., komuniści war- 
Warszawa, 12 lutego. Dziś o godz. | go gen. Piskorowi. Konferencja doty- 


12, , Z i - szawscy usiłowali urządzić demon- 
12 poseł Radziwiłł, jako przewodni- | czyła polityki zagranicznej. Sztab Gł. 


i y l- j 5 - stracje w stolicy i na prowincji, które 
czący sejmowej Komisji zagranicznej, | żywo interesuje się pewnemi zagadnie- 


j ywo inti - jednakowoż nie doszłv do skutku, gdyż 
złożył wizytę szefowi Sztabu Główne- | niami międzynarodowemi, 


zlikwidowała je wczas policja. W o- 
dezwach rozrzuconych, komuniści 


wzywają do ostrych wystapień i de- 


e © 
Litwa obrazona. 
Kowno, 12 lutego. (PAT.) Prezes | żył przewednictwo tej instytucji, mo- 


enstracyj przed gmachami państwo- 
AR r a z: Oyj 10 > = M0 
rady ministrów Szylingas, piastujący | tywując krok swćj wizytą naczelnika 


wemi. 


Upadek sowieckiego 


banku w Paryżu. 


Paryż, 12 lutego. (AW). Subsy- 
djowany przez Sowiety paryski Bank 
robotniczo-chłopski przestał istnieć. 
Wskutek wadliwej gospodarki i u- 


E i "ak «AKR 
stanowisko przewodniczącego stowa- | państwa estońskiego dr. Strandmana 
rzyszenia estońsko - litewskiego, zło- | w Wilnie. 


nen a — >> 


Ślady gen. Kutiepowa wiodą do Polski. 


(Telefonem od naszego Korespondenta.) 
Warszawa, 12 lutego. Do Warsza- 


za- | staje także w związku ze sprawą za- 
wy przybył agent francuskiej policji 


mordowania swego czasu szofera Lam- 


stawicznych deiraudacji, Bank ten w 
krótkim czasie stracił większą część 
swego kapitału zakładowego. Do o- 
statecznego podważenia Banku przy- 
czyniło się zaprotestowanie weksli 
komunistycznego dziennika »Humani- 
té« w wysokości 2 miljonów franków. 


kryminalnej, Duroi, który wszedi w | bowa. Okazało się obecnie, że Lambow 
porozumienie z policją polską i po- | był Jednym z zaufanych szoferów gen. 
| Kutiepowa w Paryżu. Później padł on 


szukuje śladów gen. Kutiepowa. Przy- 
ofiarą prowokacji emisarjuszów GPU. 


bycie agenta policji francuskiej pozo- 


Senat rozpocznie radzić nad budżetem 
6 marca. 


Warszawa, 12 lutego. (PAT). | klubów, w czasie dyskusji nad preli- 
Wczoraj w południe pod przewodnic- | minarzem budżetowym. Dalej posta- 
twem Marszałka Senatu Szymańskie- | nowiono, że obrady Senatu nad preli- 
go odbyło się posiedzenie przewodni- | Minarzem rozpoczną się dnia 6 mar- 
czących klubów senackich. Na posie- | ca i trwać będą do 12 względnie do 
dzeniu tem dokonano rozdziału kon- | 13 marca. 
tyngentów czasu dla poszczególnych 
NC M 


nach. Marynarką wojenna składa się z | ka wolẹ, wielki wysiłek i całe społc- 


Sowiety brużdżą 
w Hiszpanii. 

Moskwa, 12 lutego. (AW). Komi- 
tet wykonawczy  międzynarodówki 
komunistycznej wydał odezwę do ko- 
munistów hiszpańskich, w której oma- 
wia sytuację wytworzoną przez oba- 
lenie rządów Primo de Rivery į wzy- 
wa komunistów do zwalczania ustro- 
ju monarchistycznego oraz nowego 
rządu pod hasłem wprowadzenia dy- 
ktatury proletarjatu w Hiszpanii. 


5 


dwu kanonierek, czterech torpedow- 
ców, czterech trawlerów, jednego okrę- 
tu hydrograficznego į dwóch okrętów 
szkolnych. Buduje się dla niej obecnie 
dwa kontrtorpedowce i trzy łodzie 
podwodne. 

Tego wszystkiego jednak jest mało, 
zbyt mało. Flota nasza musi być bez po- 
równania większą, by istotnie dumnie i 
mocno władać morskiemi szlakami. 
Rząd ze swej strony robił i robi, co 
może. Musi jednak zdobyć się na wiel- 


czeństwo. Na opanowanie morza iść 
muszą składki wielkie, składki królew- 
skie wszystkich bez wyjątku. 

u Morzu! Hasło to, idące od na- 
szych wybrzeży, rozbrzmiewa dziś po 
całej Rzeczypospolitej. Rozbrzmiewa 
równie pięknie, jak  rozbrzmiewało 
przed dziesięciu laty, gdyśmy z Mo- 
rzem naszem brali ślub wieczysty. 

„Niechaj się więc to hasło stanie 
najpopularniejszem w Polsce! 


Manifestacja antisowiecka 
w Paryżu. 


Paryż, 12 lutego. (PAT.) Serki 
osób usiłowały urządzić manifestację 
przed gmachem ambasady sowieckiej. 
Straż republikańska i policja rozpró- 
szyły manifestantów. Aresztowano 12 
osób. 


Z ociatniej chwiii. Konferencja Prem. Bartla 


GAZETA LWOWSKA z dnia 13 lutego 1430. 


Po kongresie > 
socjalistów francuskich. 


(Aorespondencja własną „Gazety Lwowskiej"). 


Kongres Francuskiej Partji Socjali- 
stycznej skończył się klęską prawego 
skrzydła partji, które pod kierownic- 
twem p. Paul Boncoura od szeregu lat 
prowadzi w łonie partji walkę za u- 
działem socjalistów w rządach. 

Kongres Franc. Partji Socjalistycz- 
nej stał się prawdziwym terenem wal- 
ki między obu nieprzejednanemi frak- 
cjami partji, a rezultatem jego jest Ci- 
cha fronda »rządowców«. Zacietrzewie 
nie walczących doszło tak daleko, że 
lewe skrzydło gotowe było nawet za- 
wrzeć pakt z komunistami dla przy- 
wrócenią _problematycznej jedności 
frontu robotniczego, byle tylko zrobić 
na złość »rządowcom« i odżegnać się 
od prawicy. Ponadto, korzystając Z 
większości na kongresie, lewica partji 
usiłowała przeprowadzić »coup de for- 
ce«, polegający na tem, Że decyzja O 
udziale socjalistów w rządach miałaby 
w przyszłości zapaść więz 2/3 
głosów, a nie zwykłą większością, jak 
to się dzieje dotychczas, Rozważniejsi 
z przywódców lewego skrzydła spo- 
strzegli jednak dość wcześnie. że za- 
równo pakt z komunistami, jak i »coup 
de force« grozi nieuchronna jawna 
trondą i, ulegając argumentom p. Paul 
Boncoura, zatrąbili do odwrotu. Obie 
te kwestje wywołały jednak na kon- 
gresie niemało wrzawy. Ostatecznie, 
mimo, iż w pierwotnem założeniu kon- 
gresu leżało definitywne załatwienie 
kwestji uczestniczenia socjalistów w t. 
zw. rządach burżuazyjnych, jednak na 
skutek stanowiska prawego skrzydła 
zgodzono się, że sprawa ta rozpatry- 
wana będzie ponownie po najbliższych 
wyborach, t. j. w r. 1932. 

Natomiast konsekwencja najbliższą 
kongresu była mała rewolucja w gro 
nie grupy parlamentarnej socjalistów. 
Jakkolwiek bowiem na kongresie 
»rządowcy« byli w mniejszości, gdyż 
faktycznie większość federacji depu- 
tamentałnych jest przeciw udziałowi, 
to jednak w grupie parlamentamezj 
»rządowcy« dominują nad doktryne- 
rami w stosunku 6:3. To też po oneg- 
dajszych wyborach do zarządu weszło 
doń 12 »rządowców « i 6 antirządow: 
ców. A ponieważ dotychczasowy dłu- 
goletni prezes grupy, p. Leon Blum, 
jest doktrynerem, musiał ustąpić miej- 
sca »rządowcowi«, p. Paul Boncour. 


Przed wielkim Soborem 
Prawosławnym. 


Donoszą z Salonik, że w klasztorze 
Vladatos na wzgórzu. w pobliżu mias- 
ta, wrą przygotowania do wielkiego 
soboru prawosławnego, w którym ma- 
ja wziąć udział przedstawiciele wszyst- 
kich odłamów Kościoła wschodniego, 
reprezentanci protestantyzmu między 
narodowego oraz obserwatorzy schiz- 
matycznych Kościołów prawosław- 
nych, albańskiego i bułgarskiego. Jak 
wiadomo, Kościół prawosławny od 
dziesięciu wieków, t. j. od czasu pa- 
tjarchy Focjusza, nie odbywał sobo- 
rów w ścisłem tego słowa znaczeniu, 
to też sobór ekumeniczny  salonicki 
wzbudza słuszne zainteresowanie. Pa- 
trjarchat Fanaryjski w Konstantyno- 
polu, po zredukowaniu przez Kemala 
jego roli nacjonalistycznej helłeńskiej 
w Turcji, nie jest uważany przez zna- 
czną część prawosławnych, jako 
zwierzchnia władza duchowna, wobec 
tego, poza kwestjami natury teologicz- 
nej, moralnej, duchowej i intelektual- 
nej, narzuca się kwestja ustalenia wła- 
dzy zwierzchniej. 

Jak się dowiadujemy, Stolica Apo- 
stolska śledzac bacznie przygotówania 
do soboru prawosławnego, zachowa się 
identycznie, jak uprzednio w stosun- 
ku do zjazdów  międzyreligijnych w 
Lozannie i w Sztokholmie. 


Paryż, w lutym 1930. 


Izba Deputowanych, która z zain- 
teresowaniem  śledziła przebieg tych 
walk, znalazła na określenie ostatnich 
wydarzeń termin »zmierzch bogów, 
bo i drugi przywódcą stronnictwa le- 
wicy, radykał p. Daladier, niedawny 
kandydat na premjera, musiał ustąpić 
miejsca panu Chautemps, prawicow- 
cowi. 


Narazie przeto zwycięża w łonie 
stronnictw lewicowych orjentacją pra- 
wicowa, która może zresztą liczyć na 
dalsze powodzenie. bo »rządowcy« so- 
cjalistyczni zapowiedzieli już ożywio- 
ną propagandę w łonie poszczególnych 
federacyj departamentalnych i licza 
na zwycięstwo swej idei ną jednym z 
ptzyszłych kongresów. W razie zwy- 
cięstwa »rzadowców« w federacjach, 
łatwo przyjść może do utworzenia no- 
wego kartelu lewicy przed najbliższe- 
mi wyborami, a w rezultacie i do rza- 
dów  radykalno-socjalistycznych po 
wyborach w r. 1932. Nie ulega bo- 
wiem wątpliwości, że do takiej kombi- 
nacji przystąpiłaby i grupa Briand- 
Painlevć i inne pomniejsze grupy le- 
wicowe, które z powodu uporu lewe- 
go skrzydła socjalistów dziś żadnej 
zdrowej kombinacji na lewicy nie wi- 
zą. T 


Nr. 35 


Glosy prasy o wizycie 


Naczelnika Państwa Estońskiego w Polsce. 


Cała prasa berlińska w dłuższych 
depeszach i artykułach omawia wizytę 
prezydenta estońskiego Strandmana. 

Dzienniki nacjonalistyczne zwra- 
cają uwagę, że już w samem przyjęciu, 
jakie Polska zgotowała prezydentowi 
Strandmanowi, przeważyły względy 
polityki morskiej. Polska skorzystała 
z okazji tej wizyty, żeby zademon- 
strować solidarność interesów pol- 
skich i estońskich na morzu, w celu 
stworzenia przeciwwagi wobec floty 
niemieckiej na Bałtyku, 

„Lokal Anzeiger“ twierdzi, że nie 
jest to tylko przypadkiem, iż wizyta 
dr. Strandmana nastąpiła w momencie, 
kiedy Polska gotuje się do obchodu 
1o-lecia objęcia wybrzeża morskiego 
przez polskie oddziały wojskowe. 

„Deutsche Zeitung” zaznacza, 
państwa nadbałtyckie, którym bez- 
ustannie zagraża Rosja Sowiecka, 
zmuszone są szukać oparcia u państwa 
silnego pod względem militarnym. O- 
parcie to znajdują państwa  nadbał- 
tyckie w Polsce, ponieważ Szwecja nie 
okazuje zainteresowań do zbrojeń, na- 
tomiast Niemcy, jak podkreśla dzien- 
nik z ubolewaniem, nie posiadają do- 
statecznej siły militarnej. 

Według „Börsen Zeitung”, dopiero 
rewizyra Prezydenta Mościckiego w 
Estonji ujawni, jak dalece dojrzały 
stosunki polsko-estońskie i jakie zmia- 
ny zajdą na wschodzie Europy. 


że 


Z posiedzeń Komisji sejmowych. 
Komisja konstytucyjna. 


Na wczorajszem posiedzeniu sej- 
mowej komisji konstytucyjnej przy- 
stąpiono do dalszej dyskusji ogólnej 
na projektem ustawy w sprawie rewi- 
zji Konstytucji, 

Pierwszy zabrał głos poseł Stroń- 
ski, oświadczając na wstępie, że my- 
ślą przewodnią poprawek Konstytucji 
powinno być stworzenie 
władz w naszem Państwie. Mówca 
zauważa, że projekt BBWR. równo- 
wagę tę krzywi w stronę władzy wy- 

onawczej, projekt lewicy zaś w stro- 
nę władzy ustawodawczej. 

Poseł Loewenherz (BB) oświad- 
cza, że rewizję Konstytucji należy 
oprzeć na polskiej rzeczywistości. O- 
bowiązkiem Sejmu jest wytworzenie 
siły, aby rewizję wprowadzić w ży- 
cie. Projekt BBWR. tworzy ustrój 
będący warunkiem siły Państwa i ko- 
ordynacji pełnego autorytetu Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, mocnego 
Rządu i pracującego w granicach swo- 
jej kompetencji parlamentu. Omawia- 
jąc poszczególne działy projektu (BB) 
i przechodząc do sprawy parlamentu 
mowcą zaznacza. że (BB) zmierza do 


równowagi 


uzdrowienia parlamentu j usprawnie- 
nia jego pracy. 

Poseł Wrona (Stronnictwo Chłop- 
skie) zarzuca, że projekt (BB) nie ma 
na celu naprawy ustroju, ale odebranie 
parlamentowi wszystkich jego upraw- 
nień i skupienie 
całej władzy. 

Poseł Próchnik (PPS.) zarzuca pro- 
jektowi (BB), że ograniczą do mini- 
mum prawa parlamentu. 

Poseł Szczypiórski (Frakcja rewo- 
lucyjna) godzi się na zasadę zwięk- 
szenia władzy wykonawczej i na utru- 
dnienie obalenia Rządu przez Sejm 
przez żądania absolutnej większości 
głosów. Zdaniem mówcy powszechny 
wybór Prezydenta zwiąże Naród ści- 
ślej z Państwem, gdyż da mu poważ- 
ny wpływ na ten wybór. Mówca po- 
rusza konieczność utworzenia Izby 
pracy i naczelnej Izby gospodarczej 
wreszcie oświadcza się za zniesieniem 
Senatu. 

Na tem obrady przerwano. Na- 
stępne posiedzenie komisji w czwartek 
o godzinie ro rano. 


w ręku Prezydenta 


Komisja prawnicza. 


Na wczorajszem posiedzeniu ko- 
misji prawniczej pod przewodnictwem 
posła Pierackiego, w obecności Mini- 
stra Poczt i Telegrafów inż. Boernera, 
posel Lieberman  referował wniosek 
nagły (PPS.) w sprawie zbadania istnie 
nia podsłuchu telefonicznego. 

Komisja uchwaliła przedstawić 
Sejmowi wniosek o wybór komisji 
nadzwyczajnej, celem zbadania spra- 
wy istnienia w Polsce podsłuchu tele- 
fonicznego oficjalnego i nieoficjalne- 
go. Z kolei przedmiotem obrad ko- 
misji byłą nowela rządowa do rozpo- 


rządzenia o ustroju sądów powszech- 
nych. Restytuowano nazwę sądów 
grodzkich zmienioną na powiatowe 
nowelą z 4 marca 1929 tak, że wpro- 
wadzoną rozporządzeniem  Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej o ustroju sądów 
powszechnych nomenklatura  »sądy 
grodzkie« i »Sędzia grodzki« będą na- 
dal używane. Trzecim punktem obrad 
był projekt poselski noweli do rozpo- 
rządzenia Prezydenta  Rzeczypospoli- 
tej o postępowaniu doraźnem. Po dy- 
skusjj ogólnej komisja przekazała 
sprawę podkomisji. 


Komisja administracyjna. 


Sejmowa komisja administracyjna 
przyjęła poprawkę Senatu do projektu 
noweli do dekretu Prezydenta Rze- 
czypospolitej o organizacji władz ad- 
ministracji ogólnej, poczem przystąpi- 
ła do projektu ustawy opracowanego 
przez podkomisję o ordynacji wybor- 
czej do gmin wiejskich w Wojewódz- 
twach południowych. 


_„ Komisja większością głosów uchwa- 
lila przystąpić do rozważania projektu 
podkomisji i w dyskusji szczegółowej 
załatwiła pierwszych şr artykułów 
projektu o ordynacji wyborczej de 
gmin wiejskich. 

Dalszy ciąg obrad odbędzie się na 


| pastępnem posiedzeniu 'odroczonem 


do czwartku 13 b. m. 


„Berliner Tageblatt“ utrzymuje. 
że prezydent Strandman przez wizytę 
swą w Warszawie zajął stanowisko 
wręcz odmienne, niż to wskazywal 
kierunek estońskiej polityki zagranicz- 
nej, która swój punkt kulminacyjny 
osiągnęła w wizycie, złożonej ubiegłego 
lata przez króla szwedzkiego w Tal- 
linie. Pozatem fakt, iż wizyta estoń- 
ska nastąpiła w chwili obchodu ro- 
lecia uzyskania przez Polskę dostępu 
do morza, świadczyć ma, zdaniem 
dziennika, iż przyjazd prezydenta E- 
stonji do Warszawy miał na celu za- 
demonstrowanie przeciwko wszelkim 
próbom rewizji granic oraz możliwym 
życzeniom niemieckim, zmierzającym 


do rozwiązania tak zwanej „sprawy 
korytarza”. 
% :+ * 
W „Journal des Debats“ Gauvain 


zaznacza, że Francja może się tylko 
cieszyć z zacieśnienia stosunków mię- 
dzy Polską a państwami bałtyckiemi. 

Zbyt mało uwagi skierowane było 
dotąd na oznaczone kraje, nie zważa- 
jąc na to, że prowadzą one politykę 
we wszystkiem zgodną z widokami 
Francji. Uwaga jej skoncentrowana 
jest prawie wyłącznie na krajach mniej 
oddalonych, więcej znanych, które z 
przyzwyczajenia poczytywane są w 
dalszym ciągu za zasadnicze czynniki 
życia międzynarodowego. Nie należy 
jednak zapominać, że przy ogólnem 
obliczaniu sił światowych, nowe pań- 
stwa Europy wschodniej powinne też 
być wzięte w rachubę. Znajdują się 
one w niebezpiecznej sytuacji geogra- 
ficznej, która nakazuje im być ostroż- 
nemi, przewidującemi i konsekwentne- 
mi w swej polityce. 

Nie powinny się one wiązać zobo- 
wiązaniami zdolnemi wciągnąć je w 
niebezpieczne awantury, powinny one 
natomiast zacieśniać więzy, łączące je 
z sąsiadami, aby zapewnić sobie po- 
szanowanie ich wspólnych interesów. 
Estonja i Łotwa dawno zrozumiały tę 
konieczność i zjednoczyły się między 
sobą, nie zważając na intrygi so- 
wieckie. 

W związku z pobytem w Polsce 
estońskiego naczelnika państwa Strand 
mana, cała prasa czeska zamieszcza 
szereg notatek, podkreślając szczegól- 
nie jego wileńską mowę oraz komen- 
tując wizytę jako zacieśnienie 
jaznych stosunków między Polsk, i 
Estonją. 

„Lidowe Nowiny“, omawiając 20- 
dróż w obszernym artykule, zwracają 
uwagę, że przyjazd z prezydentem 
Strandmanem estońskiego ministra 
spraw zagranicznych świadczy, iż 
nie jest to zwyczajna wizyta kurrua- 
zyjna, lecz wybitny krok  dyploma- 
tyczny, będący wynikiem długoletniej 
organicznej pracy, zwłaszcza na polu 
gospodarczem. Pismo podkreśla głosy 
prasy łotewskiej, uważającej krok ten 
za wielkie wydarzenie w polityce bał- 
tyckiej, przyznaje, iż podróż prezy- 
denta Strandmana jest w dużym stop- 
niu rezultatem Powszechnej Wystawy 
Krajowej, i stwierdza, że oznacza ona 
poważny etap w pracach nad zbliże- 
niem państw bałtyckich z Polską. Wi- 
zyta nabiera jeszcze większego zna- 
czenia, gdy weźmie się pod uwagę nie- 
przychylne dla tego aktu stanowisko 
zarówno macjonalistów niemieckich. 
jak i Sowietów, którzy w zbliżeniu 
bałtycko - połskiem widzą wyraźnie 
orjentację państw bałtyckich w kie- 
runku polityki zachodniej. 


pore 


Powizycie kancl. Schobera. 


Wiedeń, iz lutego. (PAT.) Rząd 
włoski zarządził wstrzymanie  likwi- 
dacji własności austrjackiej według u- 
mowy haskiej mimo, że likwidacja 
w. własności ma ustać dopiero po 
ratyfikowaniu umowy haskiej. Rząd 
włóski stosując się do żądania rządu 
austrjackiego, zarządził natychmiasto- 
we wstrzymanie likwidacji. 
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- 
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Naczelnik Państwa Estońskiego |Prawda o niemieckim przekładzie 


„Generała Barcza”. 


opuścił Polskę, 
Wyjazd z Warszawy. 


Warszawa, 11 lutego. (PAT.) Wczo- 
raj o godzinie 0.30 Naczelnik Państwa 
Estońskiego opuścił Warszawę, że- 
gnany uroczyście na dworcu Głów- 
nym. 

O godz. o.1io po zimnej kolacji, 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej od- 
prowadził Pana Naczelnika Państwa 
Estońskiego na dworzec Główny. W 
międzyczasie w salonie  recepcyjnym 
zgromadzili się członkowie Rządu z 
p. Prezesem Rady Ministrów prof. 
Bartlem na czele, marszałek Senatu 
Szymański, generalicja i wyżsi wojsko- 
wi z pierwszym Wiceministrem gen. 
Konarzewskim, przedstawiciele kor- 
pusu dyplomatycznego, attachés woj- 
skowi, wyżsi urzędnicy, przedstawi- 
ciele miasta etc. 

Po przybyciu na dworzec Główny, 
udekorowany bogato flagami o bar- 
wach estońskich i polskich, Pan Na- 
czelnik Państwa Estońskiego pożegnał 
się ze zgromadzonymi, poczem wraz 
z Panem Prezydentem  Rzeczypospo- 
litej wyszedł na peron. W tym mo- 
mencie orkiestra wojskowa odegrała 


hymn estoński i następnie polski, a 
kompanja honorowa 36 p. p. sprezen- 
towała broń. Po przejściu przed fron- 
tem kompanji honorowej, Pan Na- 
czelnik Państwa wzedł do wagonu 
wraz z Panem Prezydentem Rzeczy- 
pospolitej w towarzystwie pana Pre- 
zesa Rady Ministrów Bartla, Min. Za- 
leskiego i świty. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
pozostał dłuższą chwilę w wagonie, 
poczem pożegnał się z Naczelnikiem 
Państwa Estońskiego, zamieniwszy z 
nim serdeczny uścisk dłoni. 

Punktualnie o godz. 0.30 ruszył 
pociąg przy dźwiękach narodowego 
hymnu estońskiego. 

Panu Naczelnikowi Państwa Strand 
manowi towarzyszą w powrotnej dro- 
dze z ramienia Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej i Rządu Polskiego pp. 
szef Kancelarjj Cywilnej  Lisiewicz, 
naczelnik Wydziału Wschodniego M. 
S. Z. p. Hołówko, płk. Trzaska-Dur- 
ski, p. Weese z Min. Spraw Zagr., rtm. 
Zakrzewski i p. Wehr z Protokołu 
Dyplomatycznego. 


Przejazd przez Wilno. 


Wilno, rr lutego. (PAT.) Naczel- 
nik Państwa Estońskiego dr. Strand- 
man przybył do Wilna o godz. 6.40. 
Po 15 minutach odjechał w dalszą dro- 


gę ku granicy. Od Wilna towarzyszą 
Naczelnikowi Państwa Estońskiego 
wojewoda wileński Raczkiewicz i dy- 
rektor kolei Falkowski. 


Na granicy polsko-łotewskiej, 


Turmont, ir lutego. (PAT). O 
godz. rı pociąg wiozący Naczelnika 
Państwa Estcńskiego dra Strandmana 
przybył do Turmont. Honory woj- 
skowe oddała Głowie państwa estoń- 
skiego kompanja honorowa Spp: 
Ieg. z orkiestrą oraz oficerowie 
K. ©. P. Naczelnik Państwa przeszedł 
przed frontem kompanji, poczem że- 
gnany wsiadł do wagonu. O godz, 
12.35 odjechał do Bengale, odprowa- 
dzany z ramienia p. Pore Rze- 
czypospolitej i Ministra Spraw  Zagr. 
przez naczelnika Hołówkę. Wraz z 


Państwa E- 
polski w 


otoczeniem Naczelnika 
stońskiego odjechał poseł 
"Tallinie ZES 

Przed wyjazdem z Warszawy o- 
fiarowano Naczelnikowi Państwa E- 
stońskiego drowi Strandmanowi u- 
pominck w postaci filmu z pobytu 
Jego w Polsce, ilustrującego poszcze- 
gólne momenty, od chwili przyjazdu 
na granicy Państwa do chwili wy- 
jazdu z Warszawy. Akięcia dokonane 
zostały przez operatora P. A. T. 


KOCHAĆ SWOJE MORZE 
WINIEN KAŻDY OBYWATEL POLSKI! 


RUE... ~ Oee a a gł KONIE TARCE” S. 


Żywe latarki na dnie morza. 


Wiemy wszyscy z fizyki, że kiedy 
Promień słońca pada na pryzmat, to 
ulega załamaniu i rozszczepia się na 
Swe zasadnicze składniki barwne, czyli 
na siedm kolorów tęczy: fjoletowy, 
ciemno-niebieski, jasno-niebieski, zie- 
sy M żółty, pomarańczowy i czerwo- 
kol 9 których dodać jeszcze należy 
Í O0T pod-czerwony (infra- czerwony) 

DOza-Ejoetowy (ultra-fjołerowy), nie- 


w 

tuzialne dla naszych oczu. 
iai . wody mórz i oceanów są 
Yoy olbrzymim ,pryzmatem i ró- 


wnież roz 


(słoneczne gh ają część światła białego 


padającego na ich ZA 
bijając resztę, tak jak to 
'ustrzana, Promienie infra- 
czerwone, ogrzawszy gór- 
kają. O A rozpraszają się 1 Zni- 
głębiej, jeszcze zółte przenikają nieco 
niebieskie ; i re Riebiei sięgają zielone i 
i 1.000 pad samo znikają. Do głe- 
towe, a == Cierają promienie fjole- 

zCie do olbrzymiej giębi 


2.000 m sięga; 
A już tylko pr 
omienie 
u! ftra fioletowe, które 7 ir też gas- 
ną. Cz łowiek Ze swemi niedoskonałe- 
mı oczyma, gdyby nawet mógł do- 


trzeć do głębokość 
ci 500 m, widziałb 
3 widzi 
emi a właściwie nie rozróżn Iby 
już tam nic zgoła. Cóż więc eon, > 


jeszcze większych głębinach, dokąd 
przenikają tylko promienie ultra -Fiol 
towe, całkiem, jak wiadomo, jole- 

nitu- 


chwytne dla naszego wzroku. 
Jakże więc dają sobie radę zwierzę- 


czerwone į 
ne warstwy 


ta morskie, przebywające w tych prze- 
pastnych głębinach? Faktem jest prze- 
cież, że większość z nich nietylko po- 
siada oczy, lecz oczy te są nawet nie- 
raz większe od oczu zwierząt, żyją” 
cych na powierzchni ziemi. Oczy tych 
mieszkańców głębokich wód. są nai- 
lepszym dowodem, że się oni niemi 
posługują, bo przecież, gdyby im nie 
były potrzebne, to, zgodnie z prawa- 
imi przyrody, musiałyby ulec atrofji 
i wkońcu znikłyby zupełnie. T'ymcza- 
sem dzieje się przeciwnie. Oczy zwie- 
rząt morskich rozwinęły się nawet, co 
dowodzi, że w »wiecznej nocy« prze- 
pastnych głebin wodnych, coś jednak 
można wypatrzyć. Badania, czynione 
nad siatkówką zwierząt, przebywaj: = 
cych w głębiach oceanów, wykazały, że 
siatkówka ich zbudowana jest podo- 
bnie jak siatkówką zwierząt nocnych, 
żyjących na ziemi, np. kota, sowy, 
czy nietoperza. 

Musimy tedy przyjąć jako niemal 
pewnik, że oczy zwierząt, zamieszku- 
iacych głębie wód, są wrażliwe na pro- 
mienie ultra- fioletowe, Ale ce się dzie- 
je w dalszych jeszcze głębinach, tam, 
gdzie nawet promienie ultra-fjolerowe 
już nie sięgają, gdzie absolutnie żadne- 
go, nawet najsłabszego niema światła? 
Znamv przecież ryby. Żyjące na głębo- 
kości 6.000 m, mające oczy i posługu- 
jące sie niemi, Nasuwa się wiec mimo- 
woli pytanie. czy nie istnieje czasem 
w tych głębinach inne jakieś źródło 


»Frankfurter - Zeltung« zamięszcza 

»Fundusz propagandowy Ministra 

Zaleskiego i Generał Barcz“, notatkę 
następującą: 

W depeszy naszego korespondenta 
warszawskiego z 25 stycznia b, r. do- 
niesiono, iż poseł socjalistyczny Cza- 
piński na posiedzeniu Komisji budzeto- 
wej w Warszawie, wystąpił z ostrą kry 
tyką, utrzymując, iż dzieła pisarza Ka- 
den-Bandrowskiego popierane są ze 
średków funduszu propagandowego i 
że również tłumaczenie ich opłacane 
jest z tego funduszu. Przy tej sposo- 
bności wymieniono również powieść 
Kaden - Bandrowskiego »Generał 
Barcz«, która "5% się na łamach 
»Frankfurter-Zeitung« i wydana zo- 
stała przez „Frankfurter Societäts- 
Druckerei«. 


Następnie w »Berliner Tageblatt. 
który ogłosił również sprawozdani: o 
debatach na Komisji budżetowej Sej 
mu warszawskiego, była mowa wyra- 
źnie o wielkich sumach, jakie wylo- 
żone być miały na tłumaczenie po- 
wieści tegoż pisarza. 

Wobec tego, redakcja 1 wydawnic- 


(two »Frankfurter-Zeitung« oświadcza, 


co następuje: 


W sprawie rozpowszechn:ania dzieł 
tego znanego pisarzą w Polsce, nie je- 
steśmy w możności nic autentyczne- 
go stwierdzić, Co się tyczy jednak 
wydania niemieckiego, to, ażeby zapo- 
biec powstawaniu wszelkiego rodzaju 
legend, pragnęlibyśmy stwierdzić, co 
zresztą w tych warunkach jesc rzeczą 
samo przez się zrozumiałą i do czego 
przyłącza się również i tłumacz 
tych dzieł, iż z żadnej strony, ani ze 
strony oficjalnych, ani nieoficjalnych 
czynników w Polsce, czy też skąd- 
inąd, nie otrzymaliśmy żadnych sum 
czy subwencyj za przyjęcie, tłumacze- 
nie i publikację dzieł Kaden-Bandrcw- 
skiego, Powieść p.t. »Generał Barcze 
nabyło wydawnictwo »Frakfurter-Zei- 
tung«, po zaznajomieniu się z rękopi- 
sem w sposób zazwyczaj praktykowa- 
ny, za zwykłe honorarjum. Wydaw nic- 
two „Frankfurter-Zeitung" kierowało 
się jedynie chęcią zaznajomienia swo- 
ich czytelników niemieckich z dzieła- 
mi wybitnego autora polskiego. 


Min. Curtius o umowie likwidacyjnej 
z Polską. 


Berlin, 11 lutego. (PAT), W prze- 
mówieniu swojem wygioszonem na 
dzisiejszem posiedzeniu Reichstagu 
minister spraw zagranicznych Rzeszy 
Curtius, mówiąc o umowie likwida- 
cyjrej z Polską, wystąpił przeciwko 
glosom opozycji, stóre fałszywie 
przedstawiają treść i cele tej umowy. 
Minister przypomniał, że plan Younga 
zawiera zalecenie rzeczoznawców, w 
myśl którego Niemcy wyrzec się mu- 
szą W stosunku do krajów wierzyciel: 
skich swoich pretensji związanych z 
wypadkami  poprzedzającemi plan 
Younga. Zastosowanie tego wyrzecze- 
nia się do t. zw. pretensyj prywatnych 
bez rekompensat wydawało się rządowi 
Rzeszy niemożliwem. W podjetych z 
Polską rokowaniach chodziło też, aby 
w zamian 2a rozszerzone zrzeczenie 


światła które rozświetla podwodne 
królestwo wiecznej nocy i pozwala je- 
go mieszkańcom posługiwać się orga- 
nami wzroku, danemi im przez na- 
turę. 


Zagadnienie to — jak stwierdza zna- 
ny przyrodnik francuski, członek In- 
stytutu Nauk, prof. L. Joubin — jest 
dziś już zbadane i rozstrzygnięte, wie- 
my bowiem z całą dokładnością, że w 
glębiach mórz żyją istoty, wydzielaja- 
ce z siebie Światło, a którym natur 
wyznaczyła jakby funkcję oświetlania 
tych głębin. Zaliczyć do nich należy | 
przedewszystkiem mikroby, Jest ich 
całe mnóstwo w wodach oceanów. a 
niektóre z nich, tak zwane foto-bak- 
terje, mogą być nawet wyizolowane i 
kultywowane w laboratorjach. »Raz 
zrobiliśmy ciekawe dośw iadczenie — 
powiada prof. Joubin — i oświetliliśmy 
wielki amfiteatr Instytutu oceanogra- 
ticznego ampułkami szklanemi, napel- 
nionemi kulturami tych mikrobów. 
Efekt był nadzwyczajny. Uzyskaliśmy 
wspaniałe światło niebieskie, nadaj:ce 
amfiteatrowi fantastyczny wygląd«. 

Niektóre ryby świecą dzięki temu, 
że na powierzchnię ich skóry wystepu- 
je rodzaj cieczy świetlistej. Podcbna 
właściwość mają też inne istoty, za- 
mieszkujące morza i oceany, jak np. 
roloturje, niędźwiadki, meduzy i 
gwiazdy morskie. Wszystkie te stwo- 
rzenią oraz wiele innych, nie posiada- 
ja żadnych specjalnych az stii- 
zących do wydzielania światła. Sz ře- 
dnak i takie. które natura obdarzyła 
specjalnemi narządami wydzielniczemi. 


produkującemi ową właśnie ciecz wje- 


się naszych pretensji prywatnych u- 
zyskać pewne rekompensaty. Niemcy 
w umowie z Polską przyjęły ną sie- 
bie ciężary finansowe, które zda- 
niem ministra nie przekraczają icdnak 
1am tego, co jest możliwe do zni ie- 
nia i nie dochodzą do sum miljardo- 


„wych o których się mówi. Wyrzecze- 


nie się sum miljardowych pochodzić 
ma — mówił dalej minister — stąd, 
iż Niemcy zwolniły Polskę od obowią- 
zku zapłacenia za niemiecki majątek 
państwowy w odstąpionych Polsce 
obszarach. Minister uważa, iż jest to 
pogląd mylny, gdyż z tytulu własno- 
ści państwa niemieckiego, Niemcom 
nie przysługują już żadne roszczenia 
wobec Polski. Pretensje przysługiwały 
państwom reparacyjnym jako wierzy- 
cielom k.k NB „a b OE węże igeczenie ao Niemiec, ale nie Niemćom. A ale nie Niemcom. 


tlista; ciecz ta w zetknięciu z wodą, 
nabiera połysku i zaczyna wspaniale 
swiecićc. Takie ciekawe narządy wy- 
dzielnicze posiadają liczne skorupiaki, 
liczne robaki, mięczaki i i małże. Specjal 
ne gruczołki, znajduję ce się nie przv- 
gednie, raz na jednej części ciała, a raz 
aa drugiej, lecz zawsze w tych samych 
miejscach. wvdzielają z siebie rodzaj 
fermentu, tak zwaną luciferyną, która 
rozjaśnia się przy pierwszem zetknię- 
ciu z wodą. W pewnych wypadkach 
sekrecja taka odbywa się stale i równo- 
miernie. w innych zaś wydzielina świe- 
tlna gromadzi się w maleńkim zbior- 
niku i występuje nazewnątrz od czasu 
do czasu, zależnie od woli zwierzatka. 
ną podobieństwo rakiety świetlnej. 
wyrzuconej przez zręcznego pyrotech- 
nika. | 
Istnieją mięczaki. posiadające gru- 
czoły bardzo udoskonalone i wytwa- 
rzające ciecz świetlna w ogromnych 
ilościach. Należą do nich np. toladv 
(pholadidae), bardzo rozpowszechnio- 
ne na wybrzeżach francuskich. Gdy 
się je podrażni w nocy, to wyrzucają 
z siebie strumień wody, nasyconej lu- 
OP, błyszczący i cfektowny. jak 
wspaniała smuga ognia. Możną nawet 
łatwo zrobić rozczyn z tej luciferynv i 
na kawałku papieru. specjalnie przed- 
tem spreparowanego. napisać »list z 
piekieł“ ognistemi zgłoskami. 


W jakim celu obdarzyłą natura 
liczne stworzenia morskie właściwo- 
ściami Świetlnemi, których przecież 
zwierzera. żyjace w wodach słodkich, 
wcale nie posiadają? Odpowiedź na to 
jest prosti: nie posiadają, bo nis są im 
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Z życia gospodarczego Estonii. 


Kiedy minęły dni szczerego entu- 
zjazmu, który towarzyszył polskiej 
wizycie Naczelnika państwa estońskie- 
go, dni, w których zacieśniały się 
węzły przyjaźni z nielicznym a dziel- 
nym narodem, warto przypatrzeć się 
bliżej tej platformie gospodarczej, na 
której żyje i rozwija się ten naród. 
Warto tem bardziej, że w tej dziedzinie 
napotkamy na rzeczy godne patrze- 
nia, czasem podziwu a zawsze uzna- 
mia. 

Estonja, to kraj o charakterze roi- 
niczym. A jednak grunty orne stano- 
wią tam tylko około 24% powierz- 
chni; 20% przypada na lasy, 15% 
na nieużytki a około 40% na łąki i 
pastwiska. Ta struktura gleby estoń- 
skiej skierowała tamtejszą gospodarkę 
przedewszystkiem w kierunku dosko- 
nalenia hodowli bydła, co też wydało 
znakomite rezultaty. Dziesięć lat po- 
kojowej pracy podniosło liczbę koni 
z 160.000 na 220.000; bydła rogatego 
z 460.000 na 650.000; OWIEC Z 550.000 
na 660.000; trzody chlewnej z 260.000 
na 320.000. Produkty rolne stanowią 
też główny przedmiot eksportu estoń- 
skiego; sam eksport masła osiągnął 
100.000 tonn; obok niego idzie eksport 
wyrobów mięsnych, jaj i innych pro- 
duktów spożywczych a wreszcie skór, 
ziemniaków i lnu. 

Dalej stwierdzić należy, że mimo 
wyniszczenia kraju przez cofające się 
wojska rosyjskie w czasie wielkiej woj- 
ny, a potem przez okupację niemiec- 
ką, Estonja odbudowała już całkowi- 
cie swe życie gospodarcze i nietylko 
doprowadziła produkcję do stanu 
przedwojennego, ale nawet w wielu 
gałęziach stan ten znacznie przekro- 
czyła. 

Do najważniejszych gałęzi prze- 
mysłu estońskiego należą: budowa o- 
krętów, przemysł cementowy, cera- 
miczny, szklany, zapałczany, skórza- 
ny, tkacki, drzewny, papierniczy 1 
spożywczy. Przemysł oparty jest na 
bogactwach naturalnych. Wprawdzie 
niema w kraju węgla, lecz istnieją bo- 
„gate pokłady łupków bitumicznych, 
stosowanych w przemyśle estońskim 
jako paliwo. Na przemyśle torfowym 
oparta jest wielka, niedawno wybu- 
dowana elektrownia, przyczem Esto- 


potrzebne, natomiast tamtym, Żyją- 
cym w głębiach oceanów, są nietylko 
potrzebne. ale wprost konieczne. Ko- 
nieczne przedewszystkiem dlatego, że 
wydzielane przez nie światło służy nie- 
tylko im samym, ale i najbliższym są- 
siadom do rozświetlania ciemności, w 
których muszą stale przebywać. 

Nie jest to jednak jedynym celem 
przyrody, Organy wydaielające świa- 
tło, są rozmieszczone na ciele osobni- 
ków, należących do tego samego ga- 
tunku. zawsze w jednem i tem samem 
miejscu. w identycznie ten sam sposób, 
co pozwala tym stworzeniem rozpo- 
znawać się wzajemnie w ciemnościąch, 
schodzić się i parzyć. W analogiczny 
sposób komunikują się z sobą okręty 
na morzu zapomocą sygnałów świetl- 
nych, określających kierunek statku i 
jego rodzaj. 

Światło wvdzielane przez zwierze- 
ta głebinowe, ułatwia im też wypatry- 
wamc i wvszukiwanie zdobyczy, słu- 
Żąc jednocześnie za przynętę: możność 
»zgaszenia latarki« ułatwia też na- 
pastaikowi przvczajenie się i ukrycie 
podczas polowania. Istnieje wiele ga- 
tunków ryb głębinowych, które w swej 
potwornie wielkiej paszczy posiadaja 
kilka tuzinów »latarek«, rozmicszczo 
nych wśród  straszliwego uzębienia: 
te właśnie światełka spelniaja jakby 
funkcje przynęty rozstawionych 
sidłach. 

Z tego. cośmy tu powiedzieli wy- 
nika niezbicie, że światło słoneczne, 
które nie dociera do głebin occanów, 
zastępuje tam z powodzeniem światło 
Sztuczne. wytwarzane przez samych 
mieszkańców głębin. 


w 


nja stara się zarazem wyzyskać siły 
wodne jako źródło energji motorycz- 
nej. 

A jak kształtują się stosunki go- 
spodarcze między Polską a Estonją? 
Na całoksztak wywozu naszego do 
Estonji, który w r. 1928 wynosił 
przeszło 6 miij. zł. składają się: zboże, 
rośliny strączkowe, cukier, węgiel, 
nafta, produkty naftowe 1 częściowa 
wyroby włókiennicze. Z EFstonji przy- 
wozimy do Polski ryby i konserwy 
rybne, przędzę bawełnianą i łom. 


Skoro myślimy o stosunkach han- 
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dlowych z Estonją, czy wogóle pań- 
stwami bałtyckiemi, nie myślimy by- 
najmniej tylko o eksporcie naszym do 
tych krajów a owszem jesteśmy skłon- 
ni otworzyć nasze rynki dla towarów 
estońskich i innych. Istnieją zaś wszel- 
kie warunki no temu, by obroty han- 
dlowe między Po!ską a Estonją dozna- 
ły znacznego rozszerzenia, Sprzyja 
temu przedewszystkiem możność bez- 
pośredniej wymiany towarowej drogą 
morską. Ożywienie wzajemnych sto- 
sunków handlowych prócz korzyści 
materjalnych wzmocni niewątpliwie te 
węzły polityczne, jakie dziś łączą 
Polskę z Estonją. L. 
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- Po ustąpieniu Primo de Rivery. 


Madryt, r2 lutego. (PAT.) Dwaj 
synowie Primo de Rivery, wszedłszy 
do kawiarni, w której znajdował się 
generał Dellano, uderzyli go kilka- 
krotnie. Generał, broniąc się, ranił 
lekko w twarz jednego z napastników. 
Napastnicy po zajściu opuścili ka- 


wiarnię wśród okrzyków tłumu. 

Paryż, 12 lutego. (PAT.) Jak podaje 
prasa, przybył tu wczoraj generał 
Primo de Rivera, nieoczekiwany przez 
nikogo na dworcu. 


Pan Wincenty Kwapis ze Sląska — 


skarży się na polską „niesprawiedliwość*. 


Do Sekretarjatu Ligi Narodów wpły- 
nełą nowa niemiecka skarga mniejszo- 
ściowa, pochodząca ze Śląska polskie- 
go. Petentem jest niejaki Wincenty 
Kwapis, który żali się, że jego córki 
nie przyjęto do szkoły  mniejszościo- 
wej w Bielszowicach, Ponieważ petent 
sam w skardze swej zaznacza, że zw:ó- 
cił się już do urzędu mniejszościowe- 
go, petycją iego nie będzie mogła hyć 
badana przez Radę ı zostanie w myśl 
umowy paryskiej (z kwietnią 1929 r.) 
odrzucona przez Ligę. 


Chodzi tu niewątpliwie o typ skar- 
gi błahej, nie mające; żadnych szans 
załacwienią przez Ligę. Czemuż przy- 
pisać tedy, że mniejszość niemiecka 
obarcza Ligę Narodćw sprawami, któ- 
ie w Ostatecznym rezultacie kompro 
mitują zarówac ochronę riniejszości, 
jak I samych petentów? W danym wy- 
‘padku zależy zapewne mniejszości nie- 
mieckiej na  podtrzymaniu w łonie 
Ligi Narodów opinii, iż sprawą szkol- 
na na polskim G. Śląsku ni» jest defi- 
mitywnie załatwiona i że póki zaleco- 
ue przez Ligę rozmowy polsko-nie- 
mieckie na temat procedury zapisów, 
nie będą ukończone i przez Radę za- 
akceptowane. póty kwestia szkolna 
uastręczać będzie powody do skarg 


l 


i zażaleń ze strony mniejszości nie- 
miezkiej. 

Jak wiadomo, raport Adatiego z 
14 grudnia 1928 r. nie zlikwidował cal- 
kowicie dwu petycji Volksbuadu w 
sprawie szkolnej, które wpłynęły do 
Ligi w ciągu 1928 r. pe wyroku Try- 
bunału Haskiego. Pozostały mianowi- 
cie do uregulowania przepisy, zapobie- 
gające uczęszczaniu dzieci polskich do 
szkół mniejszościowych. W konse- 
kwencji raportu Adatsiego, prowa- 
dzone byly rozmowy bolsko-niemiec- 
kie pod przewodnictwem Adatsiego w 
Paryżu, a ostatnio w Genewie. Rozmo- 
wy te nie doprowadziły dotychczas do 
żadnych konkretnych rezultatów wo- 
bec odrzucenia przez strone niemiecką 
propozycji Adatsicyo, uzgodnionych 2 
Sekcją Mniejszościowa Ligi Narodów. 
Wobec przejścia inicjatywy w tej spri- 
wie w ręce polskie nowe posunięcia 
w rozmowach nastąpią ze strony pol- 
skiej. Oczywiście, petycje w rodzaju 
tej, jaką skierował ostatnio do Ligi p. 
Kwapis nie wpłynął w niczem na dalszy 
przebieg sprawy i poza ujemnem dla 
petenta i mniejszości niemieckiej wra- 
żeniem w Lidze Narodów żadnego in- 
nego skutku nie osiągną. 


Musimy dużo i wytrwale pracować. 


Pozostajemy w tyle pod względem naszego majątku 
narodowego. 


Nie ma co taić prawdy. Zestawie- 
nie porównawcze majątku narodowe- 
go Polski z majątkami innych krajów 
wypada dla nas niepomyślnie. 
więc majątek W. Brytanji Z 
1922 r. wynosił ogółem 120 miljar- 
dów dolarów, na jednego mieszkańca 
— 2.614 dolarów; Francji z tegoż ro- 


A 


ZA 


ku — 90 miljardów dolarów, na jed- 
negowAmieszkawca — E296 voln: 
Wloch z tegoż roku — 35 miljardów 


dol., na jednego mieszkańca 402 
dol., St. Zjedn. Am. Półn. z tegoż ro- 


ku — 320.804 miljonów dol., na jed- 

nego mieszkańca — 3.035 dol.; Nie- 

miec z 1924, r. -- 80.700 miljn. dol, | 
| na jednego mieszkańca ~ 1.345 dol, 

Kanady z tegoż roku — 22.195 mi- 

ljonów dol., na jednego mieszkańca -— 

2522 dol; Belgy, z roku tozo wra 


| miliardów dol, na jednego mieszk. 


— 1.600 dol.: Czechosłowacji z tegoż 


roku - 1x miljardów dol.. na jednego 
mieszk. — 809 dol.; Rumunji z tegoż 
roku — 8.700 milj. dol, na jednego 
mieszk. — soo dol.; Węgier z 1927 
roku — 5.579 miljonów dol., na jed- 
nego mieszk. — 655 dol.; Polski zaś 
z tego roku — 15.427 miljonów do- 


larów, na jednego mieszkańca 517 do- 
larów. 


| 


Przeciętnie zatem Duńczyk | wać, 


jest dwukrotnie zamożniejszy od 
przeciętnego Polaka, przeciętny Nie- 
miec zaś dwa i. pół razy, Anglik i 
Kanadyjczyk 5 razy. zaś Ameryka- 
nin - sześciokrotnie bogatszy. 
Mimoto stwierdzić należy z ca- 
łym naciskiem, Że nie jest to bynaj- 
mniej wynikiem ani naszej nieudol- 
ności, ani ubóstwa. Na fakt ten zło- 
żyło się wyłącznie to, że w czasach, 
kiedy inne narody były już w posia- 


| daniu bogatego majątku narodowego, 


my odzyskawszy niepodległość, wstę- 
powaliśmy w życie z dorobkiem wy- 
niszczonym, zdewastowanym przez 
zaborców. Pracę zaś rozpoczynaliśmy 
w  najniepomyślniejszych,  powojen- 
nych konjunkturach. 

Mimoto. gdybyśmy mieli potrze- 
bne ku temu obliczenia, możnaby wy- 
kazać, że nasz majątek narodowy do 
roku 1927 wzrósł niepomiernie w 
porównaniu z pierwszemi latami a 
nadto, że dziś, po tylu pracach doko- 
nanych w ciągu ostatnich dwóch lat, 


wyraża się on w cyfrze bezwzględnie 
większej, 


Mamy źródła bogactwa, mamy 
możliwość zdobywania ich, musimy 
tylko dalej dużo i wytrwale praco- 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 12 lutego 1930. 


ZARZĄDZENIE. 

Na zasadzie art. s ustawy z dnia 
33 CR0T Wea 19234. (Dz. UR. PNG. 
b2, poz. 455) uadaję po raz pie.w zy 
ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI 
dr. Benzionowi KFessieroówt, 
w Rolomyji, za zasiugi na 
ie. Amiolowi 
dób 


Be. 
adwckatcw: 
bolu macy społecznej WE. 
Fisip o reay i = wiat .mielowi 
%ołczyniec w Stanisławowie, za za- 
siugi na polu pracy spostcznej: CUNO- 
wi Liebermanowi, przemysłow- 
cowi, dyrektorowi Miejskiej Kasy Osz 
czędności w Stanisławowie, za zasługi 
na polu pracy społecznej; Samuelowi 
Schoechterowi, kupcowi, preze- 
sowi Stowarzyszenia Kupców w Kra- 
kowie, za zasługi na polu pracv spo- 
łecznej. 
Warszawa, dnia 30 stycznia 1930 r. 
Prezydent Rzeczypospolitej: 
(-—( I. Mościcki: 
Prezes Rady Ministrów: 
(--) K. Bartel. 
(»Monitor Polskie Nr. 31 z dnia 
7 lutego 1930 r.) 


MIANOWANIA NA STANOWISK A 
KIEROWNIKÓW PUBLICZNYCH 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH. 

Kuratorjum Okręgu Szkolntgo 
Lwowskiego, zamianowało z dniem t 
lutego 1930 r. na stanowiska kierow- 
ników publicznych szkół powszech- 
nych następujących nauczycieli; w po- 
wiecie rzeszowskim, p. Marję Ole- 
chowską, nauczycielkę 2 kl. publ. 
szk. powsz. im. Wł. Jagiełły w iu- 
kawcu, kierowniczką tej szkoły; w 
powiecie rzeszowskim, p. Leona P y- 
skę, nauczyciela 2-kl. publ. szk. po- 
wszechnej w Stobiernej, kierownikiem 
tej szkoły, p. Piotra Rychlick ic- 
go, nauczyciela 4-kl. publ. szk. po- 
wszechnej w Straszydle, kierownikiem 
tej szkoły; p. Tadeusza Kloca, nau- 
czyciela 1-kl. publ. szk. powsz. w Wo- 
li Kąkolowskiej, kierownikiem 2-ki. 
publ. szk. powsz. w Nowej Wsi, p. 
Klemensa Hebdę, nauczyciela 1-kl 
publ. szk. powsz. w Kreczkowej Gór- 
nej, kierownikiem  3-kl. publ. szk. 
powsz. w Woli Rafałowskiej; w powie- 
cie skolskim, p. Łukasza Katamana, 
nauczyciela 3-kl. publ. szk. powsz. w 
Truchanowie, kierownikiem tej szko- 
ły: p. Teodora Jakszę, nauczyciela 
2-kl. pubi. szk. powsz. w Wyżłowie. 
kierownikiem tej szkoły: w powiccie 
stanisławowskim, p. Marię Ko>sin- 
ską, nauczycielkę s-kl. publ. szkoły 
powsz. w Załukwi, kierowniczką tej 
szkoły, p. Stefanję Jaworską, na- 
ucz. 2-kl. publ. szk. powsz. w Siemi- 
kowcach, kierowniczką tej szkoły; w 
powiecie starosamborskim, p. Zotję 
Pelcową, nauczycielkę 2-kl. publ. 
szk. powsz. w Turzem, kierowniczką 
tej szkoły, p. Józefa Głodkiewi- 
cza, naucz, 7-kl. publ. szk. powsz. w 
Starym Samborze, kierownikiem tel 
szkoły; w powiecie strzyżowskim, p. 
Zdzisława Pietruszkę, naucz. 3-kl. 
publ. szk. powsz. w Gogolowie, kie- 
rownikiem tej szkoły: w powiecie zło- 
czowskim, p. Władysława Rozuma, 
nauczyciela 1-kl. publ. szk. powsz. w 
Zaszkowie, kierownikiem 2-kl. publ. 
szk. powsz. w Strutynie. 


Bunt w Yenbay. 


Hanoi, 12 lutego. (PAF.) W wv- 
niku agitacji rewolucyjnej w Yenbay 
powstał bunt wśród  stacjonowanych 
tam strzelców. Bunt przybrał podo- 
bno poważne rozmiary. Donoszą o 
kilkunastu zabitych. Wydano niezbę- 
dne zarządzenia celem  uśmierzenia 
tego buntu. 


Angielska ustawa 


węglowa. 


Londyn, 12 lutego (AW.). Trzecie 
czytanie ustawy weglowej wyznaczo- 
w. A : 
ne jest na dzień 23 bm, Uchwalenie 
te] ustawy jest pewne. 
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KALENDARZ | 
Rz.-kat. Eułalji 
Gr.-kat. Trech św. 
Wschód słonca g 6 m 41 
Zachód - 6 LUPY 
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TEATR WIELKI. 

Środa, 12 lutego, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Księżniczka Chicago”, wyst. Elny Gistedt; 
zniżki ważne. 

Czwartek, 13 lutego, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Rycerskość wieśniacza* i balet „Postój ka- 


walerji“. 
Piątek, 14 lutego o godz. 7.30 wiecz, 
„Proces Jakubowskiego“ — premjera. 


Sensacyjna premjera „Procesu Jakubow- 
skiego* rodaczki naszej p, Eleonory Kalkow- 
skiej odbędzie się w Teatrze Wielkim w pią- 
tek 14 bm. Sztuka ta napisana po niemiecku 
i grana w Berlinie oraz na wszystkich sce- 
nach niemieckich, staje niezwykle odważnie w 
obronie praw człowieka i przesiąknięta jest 
najszczytniejszym  humanitaryzmem. Bohate- 
rem jej jest Józef Jakubowski, biedny robot- 
nik polski, który został rzucony przez wojnę 
w środowisko obce, a nawet wrogie wioski 
niemieckiej i który stał się ofiarą pomyłki 
sądowej, ponosząc niewinnie śmierć z ręki 
kata. Pełne życia obrazy niemieckiej wioski, 
świetne typy sądowników, silnie dramatyczne 
sceny końcowe stanowią barwną i niezwykle 
interesującą całość, która poruszając najak- 
tualniejsze sprawy ogólno-ludzkie, musi za- 
interesować widza dzisiejszego, pozyskać jego 
uwagę i podziałać na wyobraźnię, 

Dziś Elna Gistedt żegna się ze Lwowem 


świetną, popisową swoją rolą miss Loyd w 
rozgłośnej operetce  Kalmana „Księżniczce 
Chicago“, Cały zespół dzielnie sckunduje 


znakomitej artystce. Zniżki na to przedsta- 
wienie, którego by się nie powstydziła żadna 
Scena europejska, są ważne. 

Uroczy Balet „Postój Kawalerji* M. Pe- 
tipa, muzyka Armsheimera, który na wtor- 
owej preimjerze osiągnął duży sukces, zosta- 
Nie powtórzony w czwartek 13 bm. w Tea 
trze Wielkim, Piękna opera  Mascaniego 
sRycerskość Wieśniacza' dopełni tego wyso- 
ce artystycznego wieczoru. 


TEATR MAŁY. 
Sroda, 1 , o godz. 7.30 wiecz.: 
„Panienką z ya „AE. K Fertnera. 
Czwartek, 13 lutego, o godz. 7.30 wiecz.: 
»Panienka z dyplomacji", wyst. A. Fertn ra. 
Piątek, 14 lutego o godz. 7.30_ wiecz. 
„Panienka z dyplomacji”, wyst. A, Fertnera, 


Występy znakomitego artysty scen war- 
szawskich Antoniego Fertnera w Teatrze Ma- 
ym w dowcipnej paryskiej komedji „Panien- 
ka z dyplomacji* cieszą się coraz większą 
frekwencją, Dziś i jutro powtórzenie tej ar- 
cywesołej nowości repertuarowej. 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 
Piątek, 14 lutego: XVI. Mistrzowski kon- 
cert abonamentowy — Stanisława Szyma- 


nowska, pieśniarka. 


Wtorek, 18 lutego: XVII. Mistrzowski 


koncert abonamentowy — Józef Szigeti, 
skrzypek. 1388 
Koncert Stanisławy Korwin-Szymanow- 


skiej, najznakomitszej pieśniarki polskiej, cd 
będzie się w piątek, 14 b. m. Śpiew p. Szy- 
manowskiej posiada szczególny urok, Łączy 
się w nim najdoskonalsza sztuka odtwórcza 
i dykcja zarówno w polskim jak niemiec- 
kim, włoskim i francuskim języku, ogromni 
muzykalność z bardzo subtelnem i głębo- 
kiem odczuciem każdego utworu. Artystka 
całkowicie bierze w posiadanie uwagę słu- 
chacza, odkrywa przed nim skarby melodi: 
i prowadzi go przez malownicze drogi pic- 
śniarstwa różnych epok i różnych krajów 
Program koncertu łwowskiega obejmuje sze 
reg nowości. 

Józef Szigeti, jeden z największych 
współczesnych mistrzów - skrzypków wystą- 
pi z koncertem we Lwowie we wtorek 
18 b. m. 


REPERTUAR TEATRU „GONG“. 

Środa: „Tombak“. Ceny 50% zniżone. 

Czwartek: Premjera „Tili-bom“. 

Piątek: „Tili-bom“. ` 

Sobota: „Tili-bom“. 

Niedziela: Poranek „Sąd nad Salomo- 
nem“ o godz. 12 w południe. Wieczorem dwa 
przedstawienia © 7-30 i 9.30 „Tili-bom*. 

Ostatni tani dzień w „Gongu“. Dzi: 
Ostatnie przedstawienie rewji, która cieszyła 
się nadzwyczajnem powodzeniem p. t. „Tom- 
bak“ po cenach całkiem zniżonych. W czwar- 
tek premjera sensacyjnej rewji w r4 obrazach 
p. t „Tili-bom" z udziałem Celińskiej, Ru 
nowieckiej, Leonowicz, Cybulskiego, Belskie- 
go, Pilarskiego (jun), Rewskiego oraz calego 
zespołu baletowego. 


6 LUTEGO 1930 
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REPERTUAR NKINOTEATRÓW. 


APOLLO: „Śpiewający blazen“ z Al. 
Jolsonem. 
CASLNU: „Kobieta na księżycu”. 


CHIMERA: „Erotikon'”. 

COLOSELUM: „kontra Bandas i 
soła koracdja. 

FATAMORGANA: „Najparadniejsza pa- 
rada - 

GRAŻYNA: „Chata wuja Toma“. 
KOPERNIK: Klara Bow „Ułubienica za- 


« 


logi“. 


we- 


„EW: „Noce szalone, noce miłosne". 
LUNA: „Ludzie Podziemi“. 
MARYSIEŃNKA: Klara Bow „Ulubienica 

załogi”. 

OAZA: „Skrzydła“. 
PALACE: „Na froncie nic nowego“ i 

„Miłostki kapitana Lasha“, filmy dźwiękowe. 


PAN: „Prawo młodości“. 

PASAŻ; „Ken Maynard pod sztandarem 
bezprawia“, 

POLONJA: „iKobieta z raju bolszewic- 
kiego”. 

PROMIEŃ: „Kobieta z raju bolszewic- 
kiego". 

STYLOWY: „Ekscentryczne przygody 
miłosne studentki Zuzi Saksofonistki*. 


UCIECHA: , Dziewczę z karuzeli". 


Program Kasyna i Koła lit.-art. na bie- 
żący tydzień, W czwartek 13 i w piątek 14 
bm. o godz. zo-rej prof, dr, J. S. Zubrzycki 
wygłosi 2 wykłady p. t. „Pod niebem Dai- 
macji i Kroacji“ ilustrowane licznemi, bar- 
wnemi obrazami. Bilety na oba wieczory w 
kancelarji Kasyna i Koła lit.-art. 


XI Walne Zgromadzenie Tow. Dzieci 
na Wieś odbędzie się we Lwowie, ul. św. Mi- 
kołaja 18 II. piętro w piątek 28 lutego, o 
godz. 18. Porządek dzienny: Sprawozdanie 
Głównego Zarządu za r. 1929, Sprawozdanie 
Komisji Rewizyjnej, Wybór Prezesa Towa- 
rzystwa na lat dwa. Wnioski członków. 


s stypendjów dla sierót. Magistrat król. 
st. m, Lwowa rozpisuje konkurs na $ sty- 
pendjów dla sierót chłopców po 144 zł. rocz- 
nie i takie stypendja dla sierót dziewcząt. 
Stypendja te otrzymać mogą sieroty po oboj- 
gu rodzicach lub po ojcu, uczęszczające do 
szkół powszechnych w wieku od lat 6—13. 
Podania o stypendja wnosić należy do Magi- 
stratu najpóźniej do dnia 15 marca br. 

Połskic Towarzystwo Historyczne, Od- 
dział Lwowski, Zebranie naukowe odbędzie 
się 14 bm. © godzinie 6-tej popołudniu w 
Seminarjum  Historji Polski Uniwersytetu 
J. K. ul. Mickiewicza 5 a, HI. z odczytem 
dr. Ewy Maleczyńskiej p. t.: „Polska po wy- 
roku wrocławskim“. 


Staraniem Polskiego Stowarz. Kobiet z 
wyższem wykształceniem we Lwowie odbędzie 
się w sobotę 15 bm. o godz, 7 wiecz. w sali 
im. Kopernika, Uniwersytet (gmach  posej- 
mowy) odczyt p. Jadwigi Michałowskiej, wi- 
*ytarorki Ministerstwa W, R. i O. P. pod 
tytułem „Jak pojmuję wychowanie obywatel- 
skie'*. 

Walne Zgromadzenie Koła Lwowskiego 
Związku Bibłjotekarzy Polskich odbędzie się 
14 bm. o godz. pól do 19 w Pracowni Nau- 
kowej Bibljoteki Ossolińskich. Część admini- 
stracyjną poprzedzi referat dyr, dra Ludwika 
Bernackiego: „Biblja szaroszpatacka*. Goście 
mile widziani. Wstęp wolny. 

Zespół chóralny Ligi Katol. przy parafji 
św, Andrzeja (OO. Bernardynów) przy 
współudziale orkiestry 26 p. p. odegrał ,„Ja- 
setka“ Urbaniego. Utwór ten, choć trudny 
dla młodocianych sił amatorskich, wypadł 


lutego 1932. 
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nad wyraz udatnie. Zespół amatorski odegrał 
całą rzecz pod każdym względem doskonale 
i spotkał się z ogólnem uznaniem licznie 
zebranej publiczności. 

Loterja fantowa T, O. M, Zarząd Cen- 
tralny Loterji fantowej T. O. M. zawiada- 
mia, że termin ciągnienia przełożono re- 
skryptem Generalnej Dyrekcji Loterji Pań- 
styowej z dnia 20 grudnia 1929 L., 19860/29 
na dzień 15 marca 1930. Losy z datą cią- 
gnienia 22 grudnia 1929 r. zatrzymują swą 
ważność bez dalszych formalności i na dzień 
rış marca 1930, w którym to dniu ciągnienie 
odbędzie się nieodwołalnie. 

Sekretarjat izby Rzemieślniczej zwraca 
uwagę interesantom, że Izba Rzemieślnicza 
iwowska mieści się obecnie we Lwowie przy 
ul. Jaiellońskiej r, gmach Galicyjskiej Kasy 
Oszczędności, II. p. 

ile zużyto wody w ub, tygodniu? W 
niedzielę ż bm. przy najniższej temperatu- 


rze —2. a najwyżej o zużyto 23.369 m, sz. 
wody, 3 bm. przy temp. —I i +2 25.955, 
4 bm. przy temp. o i +2 — 26.145, 5 bm. 


przy temp, —1 i +5 — 26.478, 6 bm. przy 
temp. o i +2 — 26.163, 7 bm. przy temp. 
—2.4 i o — 26.178, 8 bm, przy temp. —1!1.5 
i --9 — 26.030 i 9 bm. przy temp. —17.4 
W = = ER e EE 


na kwandrans 
wcześniej. 

O ileby kto z powodu niedokład- 
ności adresu nie otrzymał zaproszenia 
na Bal Prasy, może je uzyskać w se- 
kretariacie Kasyna i Koła lit.-artyst. 


Towarzystwo Przyjaciół Związku 
Strzeleckiego zawiązało się we Lwowie 
w niedzielę na zebraniu w Ratuszu. 
Zagaił je Komisarz Rządu prof. dr. 
Otto Nadolski. Dłuższe, bardzo pięk- 
ne przemówienie o zadaniach i celach 
nowego Towarzystwa wygłosił gen. 
Popowicz. P. Dziędzielewicz omówił 
stronę organizacyjno - statutową To- 
warzystwa, poczen wybrano jego za- 
rząd. Znany wydawca p. Leopold 
Klapp ofiarował na rzecz 'Towarzy- 
stwa 1.000 książek. Oby za nim po- 
spieszyli i inne wydawcy, 

O  reaktywowanie _Filharmonj: 
lwowskiej. Na zebraniu obywatel: 
skiem, odbytem w dniu 9 lutego, z ini- 
Cjatywy komitetu organizacyjnego 
»Zw. Muz. Zawod. we Lwowie« — w 
celu reaktywowania Filharmonii Iw., 
powolano do życia, po licznych prze- 
iówieniach, witających tę szczęśliwą 
myśl odrodzenia zapomnianej instytu- 
CH i po referacie p. dr. E. Warhaftiga, 
— komitet organizacyjny. Do komi- 
tetu weszli pp.: prezes dr. Hojnzcki, 
dr. Adam Soltys, Górzyński, dvr. 
Czarnowski. prezes Bartosiński, Krzy- 
żanowski, Plohn. prof. Brończyk. prof. 


Obchód 10-lecia odzyskania Pomorza 


w Gdańsku. 


| £ inicjatywy oddziału gdańskiego 
Ligi Morskiej i Rzecznej odbył się w 
Dyrekcji P. K. P. pod protektoratem 
Komisarza Generalnego  Rzeczypo- 
spoiitej Ministra pełnomocnego dr. 
Strassburgera uroczysty obchód ro-tej 
rocznicy powrotu Pomorza do Pol- 
Sh Olbrzymia hala Dyrekcji kolejo- 
wej przystrojona zielenią oraz  sztan- 
darami o barwach państwowych, prze- 
peiniona byla publicznością. Na pod- 
jum zajął miejsce Komisarz generalny 
Strassburger w otoczeniu szefów 
wszystkich polskich władz i urzędów 
w Wolnem Mieście Gdańsku. Naczel- 
nik wydziału marynarki handlowej 
Rzeczypospolitej p. Rostkowski wy- 
5:osh dluzszy referat o pracy polskiej 
na wybrzeżu i na morzu. 

Po odczycie p. Rostkowskiego za- 
rał głos generalny Komisarz Rzeczy- 
pospolitej Min. Strassburger podkre- 


ślając w swojem przemówieniu, iż 

zisiejszą uroczystość powrotu morza 
do Polski i Polski do morza obcho- 
dzi cała Polska. W dniu dzisiejszym 
myśli całego Narodu polskiego ciągną 
ku morzu, albowiem cały Naród pol- 
ski rozumie wagę dzisiejszej daty. 
Dziś cały Naród polski cieszy się, że 
Polska jest i rozwija się na morzu, ro- 
zumiiejąc, że morze jest podstawą na- 
szego bytu i polityki. W Polsce dzi- 
sicjszej morze ma jeszcze i ten walor, 
że nietylko nas jednoczy, ale daje nam 
oparcie, W tym kierunku zgodna jest 
całą Polską we wszystkich warstwach 
i partjach. 

Po odspiewaniu Hymnu  narodo- 
wego Minister Strasburger wręczył 7 
uczenicom i uczniom gimnazjum Ma- 
cierzy Polskiej nagrody za najlepsze 
prace o mo*zu. 
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Chyliński, Hand, Magierowski, d. 
W/arhaftig, prezes Nowakowski, mec. 


-Termelin, 


fałszerzy banknotów dolarowych i złoto- 
wych, tocząca się przed Trybunałem sędziów 
przysięgłych. Sędziowie przysięgli potwierdzili 
pytania w kierunku zbrodni fałszerstwa środ- 
ków obiegowych, a na podstawie werdyktu 
Trybunał wydal wyrok, zasądzający Efroima 
Fischera recte Spindla na 6 lat ciężkiego 
więzienia, Adama Gałusa na 3 lata, Zygmun- 
ta Stolzenberga na 4 lata, Szymona Brauna 
na 2 lata i Rózię Jonas na r tok więzienia. 
Zasądzeni zgłosili odwołanie i aż do pełno- 
mocności wyroku pozostają na wolnej stopis, 


Ostatnie wiadomości 
z miasta. 


m amd 

ZGUBIONO. Michał  Kaszczuk 
(ul. Dąbrowskiego 12) zgubił idąc ul. 
Zieioną dowód osobisty i legitymację 
zasiłkową. — Adam Dobrzański (Dro- 
ga Kulparkowska 36) zgubił w ul. 
Leona Sapiehy portfel wraz z legi- 
tymacją tramwajową, świadectwami 
szkolnemi ze szkoły im. Sienkiewicza 
i im. Sobieskiego, oraz kilka foto- 
grafji, 


POŻAR. W mieszkaniu Heleny 
Frust przy ul. Żulińskiego 2 powstał 
pożar skutkiem zbyt silnego napalenia 
w piecu. Spłonęło urządzenie pokojo- 
we wartości 360 zł. Ogień ugasila 
straż pożarna. 


ARESZTOWANI. Bernard Hal- 
pern, lat $3, bez zajęcia, zam. przy 
ul. Gródeckiej 62, jako poszukiwany 
przez S. O. K. w Złoczowie. Ja- 
kób Slomowicz, bez zajęcia, zam. w 
Warszawie — Leibe Szlomke, również 
bez zajęcia, zam. w Łodzi, oraz Srul 
Weberman, zam. w Warszawie — 
wszyscy za włóczęgostwo. — Stani- 
sław Zygmunt Fluhr, lat 35, agent 
handl. obecnie bez zajęcia, zam. przy 
ul, Chmielowskiego 4, jako poszuki- 
wany przez Komis. V. P. P. za ciężkie 
uszkodzenie ciała dokonane przez 
przebicie nożem N. Pechmanna, — 
Piotr Hupało, lat 24, oraz Władysław 
Sodoma, lat 16, obaj bez zajęcia i 
miejsca zam. za włóczęgostwo. — Jan 
Wasylewicz, lat 24, bez zajęcia i miej- 
sca zam. za włóczęgostwo. — Juljan 
Florek, lat 17, bez zajęcia, zam. przy 
ul. Tkackiej 25, za usił, włamanie do 
jednego ze sklepów przy ul. św. Mar- 
cina 27. — Bartłomiej Dyda, bez zaję- 
cia, zam. przy ul. Żółkiewskiej 65 za 
złośliwe wybicie szyby w aucie, wart. 
$o zł. na szkodę M. Z. C. M. — Lud- 
wik Florjan, bez zajęcia i miejsca zam. 
— Maks Preminger, również bez zaję- 
cia i miejsca zam., obaj za włóczęgo- 


stwo. — Jan Bolibenko, zam. w Kle- 
parowie, oraz Katarzyna  Urbanich, 
zam. przy ul. Berka jJoselowicza 23, 


oboje za opilstwo i wywołanie awan- 
tury w restauracji Lichta przy ul. 
Grodzickich. — Juljan Krafka, lat 
21, karany i not., bez zajęcia i miej- 
sca zam. za włóczęgostwo. 


KRADZIEŻE. Z mieszkania Hen- 
ryka Zeliga przy ul. Pilnikarskiej 3 
skradziono, po wyłamaniu krac w ok- 
nie, bieliznę, ubranie i lornetkę teat 
ialną wartości 1.000 zł. Mina Długosz 
(ul. Żulińskiego 11) poniosła skutkiem 
odwiedzin nieznanego sprawcy, szko- 
de wysokości $00 zł. P. Irenie Jaroszo- 
wej (ul. Grochowska 34) skradziono z 
niezamkniętego mieszkania futro, pod- 
bite szopami, wartości 1.200 zł. 


PRZYCHWYCENI NA GORĄ- 
CYM UCZYNKU. Michał Sekuła. bez 
zajęcia i miejsca zamieszkania, przy- 
trzymany został za kradzież worką z 
jarzynami na pl. św, Teodora. Józefa 
Kowalczyka spotkał podobny los za 
«racziecż worka z owsem wartości I§ 
i Zbigniew Zawałkiewicz (lat 17) i 
Kazimierz Wvszvński (lat 22) zostali 
pbrzytrzymani zą kradzież torebki na 
szkodę p. Dobruckiej, zamieszkałej 

sv ul, Issakowicza 12. 


Śtr. 6 


Obalenie 


starego przesądu. 


Rzetelną zasługą fizjologów i psy- 
chologów amerykańskich jest obalenie 
nareszcie — na podstawie doświad- 
czeń — szkodliwego przesądu, jakoby 
wybujałość umysłowa iść miała stale 
w parze z upośledzeniem stanu fizy- 
cznego danego osobnika. Zwłaszcza 
dotyczyć to miał młodzieży, co, o- 
czywiście, musiało wywierać odpo- 
wiednio ujemny wpływ na kierunek 
jej wychowania. Dlatego właśnie tak 
wielkie mają znaczenie argumenty 

obalające ten niczem nieumotywowa- 
ny przesąd. 

Jest to zasługą profesorki Uniwer- 
sytetu kołumbijskiego, Lety Helling- 
worth, która przeprowadzała w ciągu 
siedmiu lat specjalne badania i na za- 


sadzie zebranego tą drogą  obfitego 
materjału doszła do przeświadczenia, 
że młodzież szkolna o wyjątkowo 


rozbudzonej inteligencji, nietylko nie 
jest słaba fizycznie, wątła i skłonna do 
łarwiejszego _ ulegania chorobom, 
zwłaszcza mózgcewym, ale wpros 
przeciwnie, wyróżnia się krzepkością 
fizyczną, większą niż inni rówieśnicy 
o rozwoju umysłowym przeciętnym, 
wyższym od nich wzrostem i większą 
odpornością na stany chorobowe. 

Już i poprzednio cały zastęp pe- 
dagogów amerykańskich zwrócił u- 
wagę na fakt, że dzieci, obdarzone 
wyjątkowemi uzdolnieniami intelek- 
tualnemi, celują również i pod wzglę- 
dem sprawności fizycznej, dowodzenie 
to jednak niebudziło zaufania szersze- 
go ogółu. Do pewnego stopnia nie- 
ufność ta była usprawiedliwiona, bo- 
wiem obserwacje rzeczonych pedago- 
gów opierały się na jednym tylko da- 
nym okresie życia dzieci czy młodzie- 
ży, nie można więc było przewidzieć, 
jaką będzie linja dalszego ich równo- 
czesnego intelektualnego i umysłowe- 
go rozwoju. 

Materjał eksperymentalny czerpany 
był wśród wychowańców jednej ze 
szkół średnich nowojorskich, przy- 
czem wybrano dzieci, obdarzone wy- 
łlątkowemi zdolnościami intelektualne- 
mi w stopniu, odpowiadającym naj- 
wyższemu typowi skali Stanford-Bine- 
ta, spotykansemu u jednej czwartej, co- 
najwyżej ogółu młodzieży szkolnej. 
Badania przeprowadzane były w dzie- 
dzinie wzrostu sprawności fizycznej, 
siły mięśni i ogólnego stanu zdrowia. 
Pod względem wzrostu stwierdzono, 
że podczas kiedy u dzieci o wybitnem 


uzdolnieniu  umysłowem przeciętna 
wysokość wynosiła — w dziesiątym 
roku życia tych dzieci — 133 cm, nie 
przekraczała ona u dzieci normalnie 
inteligentnych — 129 cm, — Ciekawe 


jest, że u dzieci umysłowo niedoroz- 
winiętych, tą sama przeciętna wzrostu 
w tym samym wieku dochodzi zale- 
dwie do 123 cm. 

To samo zupełnie dotyczyło po- 
równawczego badania wagi. 32 i %kg. 
przeciętnej wagi I1o-letniego dziecka o 
wybitnym rozwoju umysłowym, od- 
powiada 28 kg u dzieci o rozwoju u- 
mysłowym normalnym i 26 i %2 kg 
u dzieci umysłowo  niedorozwinię- 
tych. Mierzenie siły mięśni wykazało 
również, że silne ramiona odpowiadają 
dobrze rozwiniętemu mózgowi. Zapo- 
mocą manometru, systemu Smedley'a. 
mierzono siłę uścisku ręki poszczegól- 
nych dzieci, eksperyment ten powta- 
rzany był trzykrotnie na wszystkich 
dzieciach obu grup porównawczych, 
przyczem wykazała sie również znacz- 
na przewagą po stronie dzieci umysło- 
wo rozwiniętych. Bezwzelednie więk- 
sza sprawność fizyczna dzieci tej ka- 
tegorii w oddawaniu się sportom i ćwi- 
czeniom gtmnastycznym mogłaby, co- 
prawda, być wyułumaczona wyższym 
stopniem ich ambicji i siły woli w tym 
kierunku, stałe jednak (w ciągu 7 lat) 
badanie dzieci pod tym względem 
może już dawać rezultaty pozytywne, 
zależne od warunków ustroju fizycz- 
nego. a nie od wysiłku woli. 

R. C. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 13 lutego 1930. 


Jak już donosiliśmy, zaszedł w cza- 
sie pobytu Naczelnika Państwą Estoń- 
skiego w Warszawie niemiły incydent 
z obłąkanym maniakiem Józefem Sie- 
cińskim z Pruszkowa. 

Bliższe szczegóły w tej sprawie 
przynoszą dzienniki warszawskie. Oto 
Sieciński wskoczył na stopień samo- 
chodu Naczelnika Państwa Estońskie- 
go z okrzykiem: 
-—Polacy! Rodacy! 
Polska! 

Natychmiast jeden z policjantów, 
podskoczywszy do osobnika, obez- 
władnił go, przyczem dokonano tego 
tak szybko, że samochód, wiozący 
Nacz, Strandmana. nawet nie zatrzy- 
mał się. Ł ; 
Przyprowadzony do urzędu śledcze- 
go maniak oświadczył podczas prze- 
słuchania mniej więcej co następuje: 

— Nazywam się Józef Sieciński, mam 
lat 42, jestem technikiem z zawodu, 
mieszkam w Pruszkowie przy ul. Bo- 
lesławą Prusa 52. 

Dowiedziawszy się, że prezydent E- 
stonji przyjechał do Warszawy, posta- 
nowiłem zapobiec porozumieniu się z 
p. Prez. Mościckim, którego chciałem 
ostrzec przed zawieraniem przymierza 
z państwem, które ma kolor czarny, 
kolor szatana w barwach swej chorą- 
gwi. 

Dziś rano wstałem o godz. 5-tej, 
poszedłem do kościoła, gdzie pomodli- 


Niech 


żyje 


| 
| 


Niepoczytalny czyn mamaka. 


łem się gorąco na intencję swego przed 
sięwzięcia, następnie przy jechałem do 
Warszawy i udałem się na ul. M:odo- 
wą do pałacu arcybiskupiego, chcąc wi- 
dzieć się z ks. Kardvnałem Kakow- 
skim. Ponieważ go tam nie zastałem — 
udałem się do katedry, tam również go 
nie było, Wobec tego pomodliłem sie 
żarliwie i wyszedłszy z katedry, posta- 
nowiłem udać się do Belwederu, do 
p. Marsz. Piłsudskiego, by i jego o- 
strzec przed zawieraniem przymierza 
z szatańskim krajem. 


Na  Krakowskiem Przedmieściu, 
myśląc, że jedzie P. Prezydent Mo- 
ścicki, wskoczyłem na samochód. 


chcąc mu zakomunikować to, co ob- 
jawiło mi się nocy dzisiejszej we 
śnie. To wszystkow. 

Podczas rewizji osobistej przy za- 
trzymanym żadnej broni nie znale- 
ziono; w kieszeni marynarki posiadał 
tylko "notatki i bilet wizytowy na na- 
zwisko: »Józef  Sieciński, technik, 
oraz kilka złotych gotówką. 

Sieciński, który, jak stwierdzono, 
mieszka rzeczywiście w Pruszkowie, 
przyczem rewizja przeprowadzona w 
jego mieszkaniu, nie dała żadny ch 
obciążających go wyników, był istot- 
nie w pałacu Arcybiskupim, chcąc się 
widzieć z J. E. ks. Kard. Kakowskim. 

Jak wiadomo, Sieciński poddany 
już został badaniom psychiatrycznym. 


Na program uroczystego Poranku, 
który się odbył w dniu 9 lutego b. r 

ku uczczeniu ósmej rocznicy koronacji 
Papieża, Piusą XI, złożyły się interesu- 
jące produkcje z zakresu muzyki wo- 
kalnej, instrumentalnej i deklamacji, 
oraz przemówienie doc. dr. Leona Hal- 
bana. Produkcje instrumentalne obej- 
mowały popisy zespołu triowego (for- 
tepian — p. Śniadowska, skrzypce — 
p. Heysick, wiolonczelą — p. Stefanja 
Pawińska) i solo wiolonczelowe p, Pa- 
wińskiej, która zdobyła zasłużone po- 
wodzenie dzięki dobremu opanowaniu 
techniki instrumentu i pięknemu pro- 
wadzeniu kantyleny. Muzykę wokalną 
reprezentował cieszący się ogólną sym- 
patja Chór Techników, który odśpie- 
wał G. Gorczyckiego »Gaude Mater 
Polonia«, kantarę X. dr. Chlondow- 
skiego na chór i solo barytonowe, »Ko- 
lędę« Wiechowicza i »Hymn Katolic- 


Z sali koncertowej. 
Uroczysty Poranek w Teatrze Małym ku czci Piusa XI. 


ki« Feliksa Nowowiejskiego, ponadta 
występujący po raz pierwszy publicz- 
nie zespół wokalny ze Szkoły prof, Zo- 
fji Kozłowskiej, który wykonał dwie 
przepiękne kompozycje z zakresu sta- 
rej muzyki kościelnej a capella: »Glo- 
ria« z Mszy Palestriny i Motet« O rex 
gloriae« Łukaszą Marensio pod batutą 
miod dyrygenta p. Janą Chomiń- 
skiego. Powstanie tego rodzaju zespołu 
nie powinno przejść niepostrzeżenie w 
sferach muzycznych naszego miasta, 
gdzie brak jakichkolwiek czynników, 
dbałych o kult tej gałęzi sztuki tak 
dotkliwie się daje odczuwać, tem wię- 
cej, że przedstawia się on wyjątkowo 
korzystnie pod względem  dźwięko- 
wym, Śpiewa muzykalnie i inteligen- 
tnie. Na zakończenie usłyszeliśmy ła- 
dnie zrobioną »Modlitwę« p. J. Ch. 
Dr. Stefanja Łobaczewska. 


Na wczorajszem posiedzeniu Ko- 
misji opieki społecznej, odbytem pod 
przewodnictwem pułk. Baczyńskiego, 
w obecności zast. Komisarzą Rządu 
dra Frankowskiego, rozpatrywany byl 


budżet opieki społecznej na rok 
1930/31. 
Referent budżetowy opieki spo- 


łecznej r, dyr. Suesser przedstawił bu- 
dżet w globalnej sumie zł. 2.425.000, 
który w przeciwstawieniu do budżetu 
zeszłorocznego zwiększył się o zł. 300 
tys. Powiększenie budżetu o tak po- 
kaźną kwotę wywołały niezbędne no- 
we instytucje w różnych zakładach 
sierocych. [I 'tak rozszerzono Zakład 
sierot przy ul. Kadeckiej o 2 sale i po- 
większono iłość stale znajdujących się 
niemowląt o 30, tak, że Zakład po- 
mieszczą obecnie 140 niemowląt, pc- 
nadto powiększono Zakład o 15 dzieci 
w wieku przedszkolnym i $o dzieci w 
wieku szkolnym. Inwestycje te preli- 
minował referent o zł. 72.000 więcej. 
Koszty utrzymania sierot poza mia- 
stem wykazują sumę o 13.500 zł. wyż- 
szą. Na Miejski Zakład dla nieuleczał- 
nvch przy ul. Zborowskich prelimino- 
wano kwotę zł. 155.446 i taką w przy- 
bliżeniu kwote dla Zakładu nieuleczal- 
nych przy ul. Bilińskich. Po zł. 42.000 
otrzvmały ochronki chrześcijańskie i 
ochronki stojące pod patronatem żyd. 


Budżet opieki społecznej gminy m. Lwowa. 


gminy wyznaniowej. Wsparcia dla u- 
bogich wynosza imponującą cyfrę zł. 
425.000. W tem zł, 18.000 dla żyd. 
gminy wyznaniowej. Subwencję dla 
ruskich ochronek podwyższono na zł. 
7.500, ponadto referent zaproponował 
dla ruskiego Zakładu sierot Bazvljanek 
subwencję zł. 4.500. Na Bursę »Na- 
rodnego Domu« zł. 1.500, na Burse 
Śtauropigji zł. t.$00, ma Internat ru- 
skich dam zł 1.000. W myśl wniosku 
referenta podwyższono następujące 
subwencje: dla Żyd. Komitetu Central- 
nego o 3.000 zł., dla $ Zakładów sie- 
rocych żyd. o 7.500 zł., Tow. przeciw- 
gruźliczemu »Dębina« podwyższono 
subwencję na zł. 12.000 i Tow, opieka 
nad sierotami pozazakładowemi o 
3.000 zł. Dla opiekunów spolecznych 
preliminowano łącznie zł. 131.000. w 
tem dla 3 okręgów żyd. zł. 36.000. Na 
budowe nowej ochronki żydowskiej 
t. zw. »żłóbka dziecięcego: zapropo- 
nował referent w porozumieniu z zast. 
Komisarza Rządu dr. Frankowskim 
jako I-ą ratę kwote zł, 20.000. Wszysi 
kie wnioski referenta r. dyr. Suessera 
zostały jednogłośnie przez Komisję u- 
chwalone. 

R. D. Domaszewicz stawia wnie- 
sek, aby Komisja zaządałą wstawienia 
znaczniejszej kwoty do budżetu vad- 
zwyczajnego na rok 1930/31 na budo- 
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wę nowego Zakładu dła nieuleczal-- 
nych ""*hwalono. 

Zast. Komisarza Rządu dr, Fran- 
kowski przedstawił stan akcji przygo- 
towawczej, celem zwalczanią żebrac- 
twa i wyraził zapewnienie, że wszyst- 
kie ochronki sieroce tak chrześcijań- 
skie jak i żydowskie otoczy najgoręt- 
sza opieką ze strony miasta. Na wnio- 
sek r. dyr. Suessera wyrażano podzię- 
kowanie p. Komisarzowi Rządu dr. 
Nadolskiemu, jakoteż Zast. Kom. Rza- 
du p. dr Frankowskiemu za ich nad- 
zwyczajne poparcie wszystkich usiło- 
wań w dziedzinie opieki społecznej. 


To i owo. 


Wróble. 


Najlepszym wskaźnikiem zawita- 
nia do nas prawdziwej zimy jest za- 
chowanie się wróbli. Całemi groma- 
dami, na podobieństwo szarych ga- 
łek, obsiadają ganki domów, w któ- 
rych nie żałują im garści ziarna lub 
okruszyn, pukają do okien kuchen- 
nych, Świergocą zawzięcie, by zwró- 
cić uwagę na swoją obecność. 

Dzisiaj wczesnym rankiem naliczy- 
łem ich około setki. Czekały zrazu. 
cierpliwie, przekręcając jeno główka- 
mi na prawo i lewo. Skoro jednak 
dobrze im znana Janowa nie zjawiała 
się na ganku, zaczęły przysiadać na 
gzymsie okna i pukać w szyby. 

Na rzucone im ziarno zleciały się 
z zapałem i rozpoczęło się niszczenie 
darów Bożych wśród podskoków i 
wesołego  świergotu. _ Obznajomieni 
już z porządkiem dnia na moim 
ganku, stali nasi towarzysze zwoły- 


wali coraz-to nowe rzesze szarego 
ptactwa. Zjawił się ich niebawem 
legion. 


W tem cała czereda 
pewnym momencie 
na sąsiednie drzewa. 


Ktoś je spłoszył, ale kto? 

Czarny kocur z sąsiedztwa jest 
spryciarzem nielada. Zamknięte drzwi 
otwiera sobie sam w wypróbowany 
przez siebie sposób. Skacze na klam- 
kę, przeważa ją swoim ciężarem w 
dół i dostaje się na ganek bez pomocy 
ludzkiej. I tym razem pragnął popolo- 
wać na wróble, znają go one jednak 
dobrze i zmykają skoro jeno podej- 
rzany szelest dojdzie ich uszu z ko- 
rytarza. 


Kocur został napędzony, drzwi 
zamknięte, co zoczywszy wróble. zwa- 
lily się tłumnie na ganek z powro- 
tem. 

Znaną we Lwowie przyjaciółką ko- 
tów i wróbli jest maleńka, wpółzła- 
mana nędzarka, snująca się — obła- 
dowana paczkami — po ulicach mia- 
sta, Skoro jeno zjawi sie ną planta- 
cjach miejskich, rozpoczyna się na 
wszystkich sąsiednich drzewach hała- 
liwe ożywienie, setki wróbli kraża 
nad głowa nędzarki i spadają na tra- 
wnik, na który ich przyjaciółka wy- 
sypuje zawartość torebek. 

Dziwnie się płecie na Bożym 
świecie. Nędzarka ta przed trzydzie- 
stu laty należała we Lwowie do t. zw. 
towarzystwa: w salonach jej rodzi- 
ców gromadził sie cały ówczesny 
świar naukowy, literacki i artystycz- 
ny naszego miasta, Ojciec, gorący pa- 
trjota, Sybirak, cieszył się zasłużo- 
nym szacunkiem, posiadał piekna ga- 
lerje obrazów. 

Po śmierci rodziców. panienka, 
rozkochana w kotach, wpadała na co- 
raz to nowe cudaczne pomysły. for- 
tunka topniała, wreszcie w oczy zi- 
gladnęła nędza. 

Obecnie odwiedza po domach. roz- 
dane tam przez siebie koty, którym 
nosi z trudem zdobywane smakolty 
ki, i karmi szare — jak ona i jej ży- 
cie -— wróble. ' 

Ludzie zapomnieli o niej zupełnie. 
Wierne pozostałv jei tylko kotv i 
wróble. (r.). 


A 
przerwała w 
ucztę i uleciała 
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Dgłoszenia urzędowe. 
AMORTYZACJE. 


Nc H. 25/29. Posiadacza zaginionego 
weksla własnego na 80 dolarów U. S. A. opie- 
wającego, płatnego 15 grudnia 1929 w Mi- 
lówce, akceptowanego przez Aleksandra Zim- 
merspitza, żyrowanego przez O. J. Pipers- 
berga i Maksa Rapaporta — wzywa się, by 
w ciągu dni 6o od dnia ogłoszenia wezwania 


to jest do dnia 15 kwietnia — okazał tutej- 
szemu Sądowi opisany weksel. 1416 
Sąd grodzki. 


Milówka, 26 stycznia 1930. 


KURATELE. 


P. 263/28. Władysław Brzęk z Błażowy 
zostaje całkowicie pozbawiony  własnowolno- 
ści z powodu choroby umysłowej. Kuratorem 
jego Henryk Brzęk w Błażowej. 1383 

Sąd powiatowy, Oddział I. 

Tyczyn, 7 grudnia 1928. 


P. 239/28/3. Edykt. Agata z Borowców 
Pięta z Tyczyna zostaje pozbawioną częściowo 
własnowolności z powodu marnotrawstwa na 
tle pieniactwa. Doradcą tejże ustanawia Się 
jej męża Wojciecha Pięrę w Tyczynie. 1384 

Sąd powiatowy, Oddział L. 

Tyczyn, dnia 3 stycznia 1928. 


P. 98/29/5. Edykr. Agata z Głodowskich 
Predka z Budziwoja pozbawioną zostaje cał- 
kowicie własnowolności z powodu choroby 
umysłowej. Kuratorem tejże ustanawia się Ja- 
na Kozdrasia z Budziwoja. l 1385 

Sąd grodzki, Oddział 1. 


Tyczyn, dnia 26 marca 1929. 


LICYTACJE. 


E. 2436/28. Edykt. Dnia 20 marca 1930 
o godzinie ro-tej rano odbędzie się w tut. 
Sądzie biuro Nr. 6 licytacja realności wiejskiej 
a) rs/zoczęści whl. 39 gm. kat. Rozdziałowice. 
Wartość szacunkowa 10079 zł. 25 gr. Najniz- 
sza oferta 6719 zł. ṣo gr. b) całej whl. 487 
gminy kat. Rozdziałowice. Cena szacunkowa 
1093 zł. Najniższa oferta 728 zł. 66 gr. 1382 

Sąd grodzki, Oddział TII. 

Rudki, dnia 24 stycznia 1930. 

E. 3791/29. Edykt licytacyjny- Dnia 20 
marca 1930 o godz. 9 odbędzie się w podpi- 
sanym Sądzie sala Nr. 68 licytacja na nastę- 
pującej realności 'lwh. 2155 ks. gr. gm. kat. 
Nowy Sącz, składającej się z pre. bud. lk. 
1166/2 o obszarze 44 sążni; na realności tej 
stoi dom parterowy murowany o 2 pokojach, 
kuchni, sklepie, sieni, 2 ubikacjach na pie- 
karnię i magazynu oraz 2 pokoji na podda- 
szu. Wartość szacunkowa 24318 zł. Najniż- 
sza oferta 12159 zł. Prawa, które stałyby na 
przeszkodzie powyższej licytacji należy naj- 
później na terminie licytacyjnym przed roz- 
poczęciem licytacji w tym Sądzie zgłosić, w 
przeciwnym bowiem razie prawa te na nie- 
korzyść wierzyciela w dobrej wierze w od- 
niesieniu do tych reałności zrealizowane by 
być nie mogły. Zresztą odsyła się interesowa- 
nych do edyktu licytacyjnego, umieszczonego 
na tablicy sądowej. 1417 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Nowy Sącz, dnia 30 stycznia 1930. 


E. XVI. 220/28/36. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Firmy l. Gal. 
Tow. Akc. Rafinerji spirytusu we Lwowie 
odbędzie się dnia 12 marca 1930 o godz. Iro 
przedpoł. w biurze Nr. XVI na zasadzie już 
zatwierdzonych warunków licytacja następu- 
jących realności: Księga gruntowa gminy m. 
Lwowa. Whl. 214 II. Oznaczenie realności: 
Dom piętrowy mieszkalny i 2 domy parte- 
rowe przy ul. Bogdanówka 18 a. Wartość 
szacunkowa wraz z przynależn. 128.851 zł. 
Najniższa oferta 64.425 zł. so gr. Do realno- 
ści whl. 214/II ks. gr. Lwowa należą przyna- 
leżności, opisane w protokole ocenienia, osza- 
cowane na 1851 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 1426-3 

Sąd grodzki miejski, Oddział XVI. 

Lwów, dnia r6 grudnia 1929. 


E. 1731/29. Edykt. Dnia r9 lutego 1930 

o godzinie 11 odbędzie się licytacja 28/84 
części whl. 17, 28/252 whl. 14, 28/168 whl. 
203, 28/84 whl. 204 gminy Podolce Eufro- 
zyny Derefinka i tow. własnych. Wartość 
szacunkowa 915 zł. Najniższa oferta 643 zł. 
Sąd grodzki, Oddział III. 


Komarno, dnia 16 stycznia 1930. 1418 


E. 261/29/19. Strona zobowiązana: To- 
warzystwo przemysłowców ropnych, Spółka 
z ogr. odp. w Tustanowicach. Edykt licyta- 
cyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytel- 
ności. Na wniosek strony egzekwującej Po- 
wszechnego Banku Związkowego S. A. Od- 
dział w Drohobyczu, przez adw. Dra Bar- 
chacza w Drohobyczu odbędzie się dnia 17 
marca 1930 O godz. 11.30 przedpoł., w Są- 
dzie okręgowym w Samborze, w biurze Nr. 
126 na zasadzie warunków, które się równo- 
cześnie zatwierdza licytacja następujących pól 
naftowych: Księga naftowa w Sądzie okrę- 
gowym w Samborze. Whl. 296, 297, 1094, 
1095, 1096. Oznaczenie realności: Ograni- 
czona do dnia 31 grudnia 1938 własność pól 
naftowych Milano I, Milano III, Milano IV, 
Milano IV a, o powierzchni Sj ni 
m. kw. w gminie Mraznica 1 pole naftowe 
Milano V o obszarze 4 ať- 39 m. Kore? 
nie Borysław i kopalnia Miłano: Wartość sk 
cunkowa wraz z przynależn. 596.096 zł. Naj- 
niższa oferta 198.699 zł. Do pól ia 
należą nasrępujące przynależności: a) inwen- 


GAZETA LWOWSKA z dnia 13 lutego 1930. 
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tarz kopalni Milano oszacowany na kwotę 
282.350 zł, b) warstaty mechaniczne osza- 
cowane na kwotę 39.350 zł., c) gazoliniarnia 
oszacowana na kwotę 78.000 zł, Poniżej naj- 
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. — Sąd 
okręgowy w Samborze jako Sąd hipoteczny 
zanotuje wyznaczenie terminu licytacyjnego, 
Dla wierzycieli zagranicznych, którym praw- 
dopodobnie nie będzie można na czas dorę- 
czyć edyktu, ustanawia się po myśli $ 174 
o. e. kuratora w osobie adw. Dra Serwac- 
kiego w Samborze. Wezwanie rzeczowo u- 
prawnionych w szczególności wierzycieli hi- 
potecznych, dalej wierzycieli, których preten- 
sje powstały z tytułu udzielenia kredytu lub 
oparte są na zapisie kaucyjnym, wreszcie 
organów publicznych, wymierzających po- 
datki i daniny publiczne. | . 
Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych realności dokumenty (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły , oce- 
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć w godzinach urzędowych w 
oddziale kancelaryjnym Nr. 126. Takie pra- 
wa, wobec których niniejsza licytacja byłaby 
niedopuszczalna, należy zgłosić w Sądzie naj- 
później na wyznaczonym terminie licytacyj- 
nym przed rozpoczęciem licytacji, inaczej pre- 
tensje tego rodzaju co do samej nieruchomości 
mie miałyby już znaczenia. Osoby, dla któ- 
rych takie prawa lub ciężary na powyższych 
nieruchomościach bądź obecnie są już wpisa- 
me, bądź w toku postępowania licytacyjnego 
powstaną, zawiadomi się o dalszych wyda- 
rzeniach tego postępowania tylko przcz ogło- 
szenie na tablicy sądowej, jeśli nie mieszkają 
w okręgu tego Sądu i nie wskażą mu pełno- 
mocnika do doręczeń w siedzibie Sądu za- 
mieszkałego. — Ogólne wezwanie wierzycieli 
hipotecznych. Z wyjątkiem wierzycieli, któ- 
rym służy łączne prawo zastawu, lub których 
wierzytelności są warunkowe, wzywa się 
wszystkich innych wierzycieli, mających pre- 
tensje hipotecznie ubezpieczone na tych real- 
nościach, aby najpóźniej na dni 8 przed ter- 
minem licytacyjnym oświadczyli, czy żądają 
zaspokojenia swych wierzytelności przez za- 
płatę w gotówce, lub też zgadzają się na 
przejęcie długu przez nabywce, a uwolnienie 
dotychczasowego dłużnika. Kto najpóźniej na 
dni 8 przed terminem licytacyjnym nie za- 
żąda zaspokojenia swej wierzytelności przez 
zapłatę w gotówce, tego uważać się będzie 
za zgadzającego się na przejęcie długu przez 
nabywcę, jakoteż na uwolnienie dotychczaso- 
wego dłużnika; późniejsze żądania zapłaty w 
gotówce mogłyby być uwzględnione tylko za 
zgodą nabywcy. — Osobne wezwanie wierzy- 
cieli, których pretensje powstały z tytułu u- 
dzielenia kredytu lub oparte są na zapisie 
kaucyjnym. W szczególności wzywa się wie- 
rzycieli, na których rzecz wpisane jest prawo 
zastawu dla wierzytelności powstałych z ty- 
tułu bądź udzielonego kredytu, bądź prowa- 
dzenia interesów albo ewikcji, albo też od- 
szkodowania, aby najpóźniej na terminie licy- 
tacyjnym przed rozpoczęciem licytacji oznaj- 
mili, ile wynoszą już ich pretensje do strony 
zobowiązanej z tych stosunków prawnych 
wynikające. Powyższe oświadczenie i oznaj- 
mienia należy wnieść do Sądu niżej wymie- 
nionego pisemnie lub ustnie do protokołu. — 
Wezwanie organów publicznych w sprawie 
podatków i innych danin publicznych. W 
myśl $ 172 ust. ostat. ord. egzek. wzywa się 
organa publiczne powołane do wymierzania 
i ściągania podatków, dodatków, należyto- 
ści i innych danin publicznych, z realności, 
aby się oświadczyły najpóżniej na dni 8 przed 
terminem licytacyjnym, czy zaspokojenia 
tych należytości, o ile one są hipotecznie za- 
bezpieczone na wyżej wymienionych realno- 
ściach, żądać będą przez zapłatę w gotówce 
lub zgodzą się na przyjęcie długu przez na- 
bywcę z równoczesnem uwolnieniem dotych- 
czasowego dłużnika. Zalegające aż do terminu 
licytacyjnego podatki, dodatki, należytości i 
inne daniny publiczne, które od tej nierucho- 
mości mają być opłacone, wraz z procentami 
i innemi należytościami ubocznemi, o ile nie 
są jeszcze hipotecznie zabezpieczone, należy 
zgłosić najpóźniej na terminie licytacyjnym 
przed rozpoczęciem licytacji, inaczej bowiem 
pretensje te bez względu na pierwszeństwo, 
jakie im zresztą przysługuje, byłyby zaspoko- 
jone z masy podziałowej dopiero vo zupełnem 
zaspokojeniu wierzyciela epzekwującego. 
Sąd okręgowy, Wydział I. 


Sambor, dnia 25 stycznia 1930. 1343 


E. 6046/29. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
marca 1930 godzina 9 odbędzie się w podpi- 
sanym Sądzie biuro 52 licytacja 27/128 części 
z połowy realności whl. 679 i całej realności 
whl. r692 gminy Hordynia, oszacowanych 
razem na 2107 zł. Najniższa oferta wynosi 
1288 zł, poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki. 


Sambor, 23 stycznia 1930. 1418 


UPADŁOŚCI 


Sa 10j30. Otwarto postępowanie ugodo- 
we do majątku Warwary i Jurka Bazyluków 
z Kudryniec. Komisarz ugodowy Naczelnik 
Sądu w Mielnicy. Zarządca ugodowy Aleksan- 
der Tymków <z Kudryniec. Audjencja ugo- 
dowa dnia 18 marca 1930 godzina ro w Są- 
dzie powiatowym w Mielnicy. Termin zgło- 
szeń 20 lutego 1930. 1413 

Sąd okręgowy. 
Czortków, 18 io Te. 


Sa gl3oja. Otwarto postępowanie ugodo- 
we do majątku dłużnika Jonasa Getbarda, 
kupca w Skale. Komisarz ugodowy P. Na- 
czelnik Sądu grodzkiego Wojtuń w Borszczo- 
wie. Zarządca ugodowy P. Motl Hausner. ku- 


piec w Skale. Audjencja do zawarcia ugody 

dłużnika z wierzycielami jego dnia 18 marca 

1930 o godzinie 10 przedpołudniem w Sądzie 

grodzkim w Borszczowie. W tym Sądzie na- 

leży zgłosić roszczenia wierzycieli także gdyby 

co do nich spór zawisł, do 20 lutego 1930. 
Sąd okręgowy cywilny. 


Czortków, dnia 18 stycznia 1930. 1412 


Sa 8/30. Otwarto postępowanie ugodo- 
we do majątku Seidy Schapira z Borszczowa. 
Komisarz ugodowy Naczelnik Sądu w Bor- 
szczowie. Zarządca ugodowy Dr. Chess, adw. 
w Borszczowie. Audjencja ugodowa dnia 18 
marca 1930 godzina 10 przedpołudniem w Są- 
dzie powiatowym w Borszczowiec Termin 
zgłoszeń dnia zo lutego 1930. IĄ1T 

Sąd okręgowy. 

Czortków, 18 stycznia 1930. 


Sa 188 29/72. Postępowanie ugodowe o- 
twarte tus. uchwałą z 31 lipca 1929 do ma- 
jąrku dłużnika Dawida Latermana, kupca we 
Lwowie jest zakończone. 1407 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 2 Stycznia 1930. 


Sa 303/29/59. W sprawie ugodowej Mar- 
kusa Kurza znanego Śchnautzera i  Leiby 
Stolza we Lwowie — wobec zmiany propo- 
zycji ugodowej na 40% — odroczono audjen- 
cję ugodową na 28 lutego 1930 godzina 1r, 
biuro 16. 1406 

Sąd okręgowy. 

Lwów, dnia 22 stycznia 1930. 


Sa 1/30. Edykt. Orwatcic postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Adolfa Gel- 
lera, właściciela sklepu galanteryjnego w Do- 
linie. Komisarz ugodowy: M. Piórecki, na- 
czelnik Sądu grodzkiego w Dolinie. Zarządca 
ugodowy: Dr. M. Redisch, adwokat w Doli- 
nie. Audjencja ugodowa dnia 20 lutego 1930 
godz. 10 w Sądzie grodzkim w Dolinie. — 
Czasokres do zgłaszania wierzytelności 1$ lu- 
tego 1930. 1402 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Stryj, dnia 11 stycznia 1930. 


Sa 10/30. Edykt ugodowy. Postępowanie 
ugodowe do majątku Matiesa Jammera w Ni- 
Żankowicach. Komisarz ugodowy Sędzia okrę- 
gowy Jurkiewicz Przemyśl. Zarządca ugodo- 
wy Dr. Schaffel Niżankowice. Audjencja w 
podpisanym Sądzie 14 marca I1g93o godz. 9. 
Wierzytelności należy zgłosić do r2 marca 
1930. 1389 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 1 lutego 1930. 


Sa 19/30. Edyt ugodowy. Postępowanie 
ugodowe do majątku Chaji Stuberhaus : Her- 
mana Stubenhausa w Niżankowicach Xomi- 
sarz ugodowy Sędzia okręgowy Jurkiewicz 
Przemyśl. Zarządca ugódowy Abraham Katz 
Niżankowice. Audjencja w podpisanym Sądzie 
24 lutego 1930 godz. 12.30. Wierzytelności 
należy zgłosić do z2 lutego 1930. 1390 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 27 Stycznia 1930. 


Sa 113/29. W sprawie układowej dłużnika 
Jakóba Danka w Przemyślu odroczono au- 
djencję na 26 lutego 1930 godz. 9. 1391 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, sg lutego 1930. 


Sa 1/30. W postępowaniu ugodowem do 
majątku Wilhelma Bergthala, kupca w Jaro- 
sławiu zwalnia się dorychczasowego zarządcę 
ugodowego Leona Schmalzbacha w Jarosła- 
wiu, a ustanawia się zarządcą Majera Jarmarka 
kupca w Jarosławiu. 1392 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 1 lutego 1930. 


Sa r1g/29. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe do ma- 
jątku dłużniczki Tauby Schwarz, kupcowej 
w Sądowej Wiszni zastanawia się. 1393 


Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 23 stycznia 1930. 


Sa 120/29. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe do ma- 
jatku dłużnika Jakóba Scifa w Sądowej Wiszni 
zastanawia się. 1394 


„ Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 28 stycznia 1930. 


Sa 86/29. Zakończenie postępowania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe do majątku 
Berischa Langsama w Przemyślu jecst zakoń- 
czone. 1395 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 23 stycznia 1930. 

, Sa 297/29/40. W sprawie ugodowej Salo- 
mei Kohn, Jakóba Weissa i Kłary Weiss we 
Lwowie, wobec niestawiennictwa zarządcy na 
audjencji i zmiany propozycji ugodowej na 
50% odroczono audjencję na 28 łutego 1930 
godzina 9% biuro 16. 1368 

Sąd okręgowy. 
Lwów, dnia 27 stycznia 1930. 


ZMIANA NAZWISK. 


Moszek Całka Alter Formund, ur. 1. III. 
1868 r. oraz synowie jego: lcek-Majer ur. 
15. XIIL 1887 r., Dawid ur. Iş. VI. 1898 r., 
Joel ur. 4. IX. 1899 r., Lewek ur. 18. XI. 
1905 r Symon Naftuła ur. 9. XII. 1907 r, 
wszyscy urodzeni i zamieszkali w Górze Kal- 
warji, wnieśli prośbę o zewolenie na „mianę 
nazwiska rodowego „Alter-Formnd“ na na- 
zwisko „Alter“. 


, Powyższą prośbę podaje się do powszech- 
nej wiadomości z nadmienieniem, że w myśl 
art. 4 ustawy z 24. X. 1919 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 88 p. 478) oraz rozp. Min. Spr. Wewn. 


z 11. X. 1928 r. (Dz. U. Nr. 93 p. 828) wolno 
przeciw jej uwzględnieniu zgłosić do Warszaw- 
skiego Urzędu Wojewódzkiego sprzeciw, w 
przeciągu dni 90 od dnia niniejszego  ogło- 
szenia. 1377 
(—) A. Marczewski 
Naczelnik Wydziału. 


Se zl fr oC 


URZĄD WOJEWÓDZKI STANISŁA- 
WOWSKI. 
Nr. AD. 58:1/Noj3o. 


Stanisławów, dnia 1 lutego 1930. 
OGŁOSZENIE. 


, Matka i opiekunka małoletniego Nowaka 
Zbigniewa Mieczysława 2 im. urodzonego w 
r. 1919 w Śtryszowie, pow. Wadowickiego, 
syna Wiktora i Marji Olgi 2 im. z domu 
Bieniewskiej wniosła prośbę o zezwolenie na 
zmianę nazwiska rodowego Nowak na nazwi- 
sko Bieniewski. 

, Urząd Wojewódzki w Stanisławowie po- 
daje powyższą prośbę do powszechnej wiado- 
mości z nadmienieniem, że w myśl art. 4 
ustawy z dnia 24/X r9rg r. Dz. U. Rz. P 
Nr. 88, poz. 478 wolno przeciw jej uwzględ- 
nieniu zgłosić sprzeciwy, które podać należy. 
do Urzędu Wojewódzkiego w Stanisławowie 
w przeciągu dni go-ciu od dnia niniejszego 
ogłoszenia w „Monitorze Polskim“, które 
równocześnie zarządzam. 1379 

Za Wojewodę Stanisławowskiego: 
Naczelnik Wydziału Administracyjnego: 
(—) NEUMAN. 
E 
URZĄD WOJEWÓDZKI 
WOWSKI. 
Nr. AD. 538/Du/30. 


Stanisławów, dnia 31 stycznia 1930. 
OGŁOSZENIE. 


Dunajer Chaim Hersch, urodzony w r. 
1888 w Baranowie, syn Ciwi Dunajer wniósł 
prośbę o zezwolenie na zmianę nazwiska ro- 
dowego Dunajer na nazwisko Reiner. 

, Urząd Wojewódzki w Stanisławowie po- 
daje powyższą prośbę do powszechnej wia 'o- 
mości z nadmienieniem, że w myśl art. 4 
ustawy z dnia 24/X 1919 r. Dz. U. Rz. P. 
Nr. 88, poz. 478 wolno przeciw jej uwzgl:d- 
nieniu zgłosić sprzeciwy, które podać należy 
de Urzędu Wojewódzkiego w Stanisławowie 
w przeciągu dni 9o-ciu od dnia niniejszego 
ogłoszenia w „Monitorze Polskim“, które 
równocześnie zarządzam. 1380 

Za Wojewodę Stanisławowskiego: 

Naczelnik Wydziału Administracyjnego: 

(—) NEUMAN. 
p j 
URZĄD WOJEWÓDZKI STANISŁĄ- 
WOWSKI. 
Nr. AD. 583/Poj/30. 
Stanisławów, dnia 1 lutego 1930. 
OGŁOSZENIE. 

Józef Pozusis, majster szewski, urodzony 
w r. 1894 w ŻZaścianku Pomala (Litwa), syn 
Jana i Anny z domu Drukszówny wniósł 
prośbę o zezwolenie ma zmianę nazwiska ro- 
dowego Pozusis na nazwisko Pozusiński. 

_ Urząd Wojewódzki w Stanisławowie ~o- 
daje powyższą prośbę do powszechnej wiado- 
mości z nadmienieniem, że w myśl art. 4 
ustawy z dnia 24/X 1919 r. Dz. U. Rz. P. 
Nr. 88, voz. ,478 wolno przeciw jej uwzględ- 
nieniu zgłosić sprzeciwy, które podać należy 
do Urzędu Wojewódzkiego w Stanisławowie 
w przeciągu dni gó-cin od dnia niniejszego 
ogłoszenia w „Monitorze Polskim“, Które 
równocześnie zarządzam. 1378 


Za Wojewodę Stanisławowskiego: 
Naczelnik Wydziału  Administracyjnego: 
(—) NEUMAN. 
o Āe 
LWOWSKI URZĄD WOJEWÓDZKI. 
L. A. C. 4ojnazw. 


We Lwowie, dnia $ lutego 1930. 
OGŁOSZENIE. 


Akiwa Landau, syn Tauby, urodzony w 
Mościskach, dnia 23 marca 1882 roku, za- 
mieszkały w Berlinie wniósł prośbę o zezwo- 
lenie na zmianę nazwiska rodowego „Landau“ 
na nazwisko: „Schreiber“. 

Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy z 
dnia 24 października 1919 r. Dz. U. Rz. P. 
Nr. 88 poz. 478 wolno przeciw jej uwzględ- 
nieniu zgłosić sprzeciw do Urzędu Wojewódz- 
kiego we Lwowie w przeciągu dni 90 od dnia 

łoszenia w „Monitorze Polskim", które 
równocześnie zarządza się. 1409 
ZA WOTEWODĘ 
(—) Kwaśniewski w. r. 
Naczelnik Wydziału. 
1 En 10 WPA 
LWOWSKI URZĄD WOJEWÓDZKI. 
L. A. C. 1o6/nazw. 
We Lwowie, dnia $ lutego 1930. 
OGŁOSZENIE. 

Zygmunt Szczepanik, syn Korduli, uro- 
dzony w Mościskach, w roku xr901, zamiesz- 
kaly w Mościskach wniósł nrośbę o zezwole- 
nie na zmianę nazwiska rodowego „Szczepa- 
nik“ na nazwisko: „Hussakowski”*. 

Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy 
z dnia 24/10 1919 r. Dz. U. Rz. P. Nr. 88, 
poz. 478 wolno przeciw jej uwzględnieniu 
zgłosić sprzeciw do Urzędu Wojewódzkiego 
we Lwowie w przeciągu dni 90 od dnia ogło- 
szenia w „Monitorze Polskim“, które równo- 
cześnie zarządza się. 

ZA WOJEWODĘ 
(—) Kwaśniewski w. r. 
Naczelnik Wydziału. 


STANISŁA- 


1410 
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GA E TA LWOWSKA z dnia 13 lutego 1930. 


SPRAWY GOSPODARCZE. 
Z Polskiego Banku Przemysłowego. 


Dnia 10 lutego 1930 odbyło się we 
Lwowie Nadzwyczajne Walne Zgro- 
saadzenie akcjonarjuszy Banku ped 
przewodnictwem Senatora dra Szar- 
skiego, które uchwaliło jednogłośnie 
podwyższyć kapitał zakłar 
dawy Banku z dotychczasowych 
6.000.000 zł, na 20,000.000 zł. drogą 
emisji 140.000 sztuk akcyj po 100 zł. 
wart. im Pierwsza część tej emisji o- 
bejmie 60 tys. sztuk akcyj czyli 6 miljo 
nów zł, i zostanie przeprowadzona bez 
zwłocznie po zatwierdzeniu uchwały 
Zgromadzenia przez Władze, Powo: 
dzenie emisii zostało zagwarantowane 


przez Sociétė Financićtre w Paryżu. 
Druga część emisji t, |. $o.000 sztuk 
akcyj po roo zł. czyli 8,000.000 zł, ma 
kyć dokonana w ciagu roku. 

Walne Zgromadzenie akcjonarju- 
szy uchwaliłe zarazem preenieść siz- 
dzibę główną Banku de Warszawy, 
pozostawiając we Lwowie Oddział, 
który zostanie odpowiednio udotowa- 
ny, aby mógł nadal spełniać swe zada- 
nie w pelnym rozmiarze. 

Siedziba Banku w Warszawie mieś- 
cr się we wiasnymm gmachu przy ul. Se- 
iatorskicj 42, 


pc (e 


Posiedzenie Komisji komunikacyjnej Izby 
przemysłowo-handłowej, które odbyło się w 
dniu s lutego br. pod przewodnictwem r. inż. 
Kolischera, poświęcone było omówieniu ko- 
nieczności obniżenia stawek taryfv kolejowej 
na zboże, w związku z obecną sytuacją go- 
spodarczą rolnictwa w Małopolsce Wschod- 
niej. Na podstawie referatu wicedyrektora 


Dra Jasińskiego i w wyniku ożywionej dys- 
kusjii w której wzięli udział rr. dr. Roten- 
streich, Frankel, wiceprez. M. Ulam, Sz. Ulam, 
inż. Kolischer oraz referent, komisja uchwa- 
liła odnieść się do sfer miarodajnych o wy- 
datne obniżenie taryf przewozowych na 
zboże, a to zarówno w obrocie wewnętrz- 
nym jak i dla eksportu. 


Co usłyszymy przez 
radjo ? 


Środa, 12 lutego. 

LWÓW (385). 17.45 Koncert popołudnio- 
wy z Warszawy. — 18.45 Kwadrans harcer- 
ski z Krakowa. — 19.00 Rozmaitości, komu- 
nikaty i koncert z płyt gramofonowych. 
19.58 Sygnał czasu z obserwatorjum astro- 
nomicznego w Warszawie. — 20.15 Feljeton 
(transmisja z Warszawy). — 20.30 Koncert 
solistów (tr. z Warszawy). — 22.10 Feljeton 
i komunikaty z Warszawy. — WARSZAWA 
(1411.7). 12.05 Muzyka. — 16.15 Program 
dla dzieci. — 17.45 Koncert. — 19.45 Rozma- 
itości. — 20.30 Koncert solistów. — 21.25 
Dalszy ciąg koncertu. — POZNAŃ (334.8). 
20.30 Koncert muzyki operetkowej. — KA 
TOWICE (408.7). 17.45 Koncert. — WILNO 
(368.1). 17.45 Koncert pieśni. — WROCŁAW 
(325). 20.30 Koncert symfoniczny. — LON- 
DYN (356.3). 23.20 Koncert. — TULUZA 
(381). 20.30 Koncert. — BUKARESZT (394). 
20.00 S. Floresco, solo skrzypcowe. — BER- 


LIN (418). 20.30 Koncert. — RZYM (441). 
21.02 Koncert. — LANGENBERG (473). 
20.00 Koncert. — DAVENTRY (479.2). 


21.30 Koncert. — PRAGA (487). Koncert 
wiolonczelisty Herana. — MEDJOLAN (501). 
20.30 „Manon“, opera Masseneta. — WIE- 
DEŃ (516.3). 18.10 Audycja autorska Arnolda 
Zweiga. — 17.15 Audycja muzyczna dla mło- 
dzieży. — PARYŻ (1725). 21.00 Koncert. — 
HUIZEN (1875). 21.20 Koncert. 


Czwartek, 13 lutego. 


LWÓW (385). 17.45 Koncert kameralny 
w wykonaniu kwartetu smyczkowego (trans- 


misja z Warszawy). — 18.45 Rozmaitości, 
komunikaty oraz koncert z płyt gramcfono- 
wych. — 19.58 Sygnał czasu z obserwatorjum 
astronomicznego w Warszawie. — 20.15 
„Człowiek wędrowny“  (transm. z Warsza- 
wy). — 20.30 Koncert muzyki lekkiej w wy- 
konaniu orkiestry Polskiego Radja w War- 
szawie. — 21.30 Słuchowisko z Katowic. — 
22.15 Komunikaty z Warszawy. — WAR- 
SZAWA (1411). 12.40 Koncet szkolny z Fil- 
harmonji. — 16.15 i 19.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 17.45 Koncert kameralay 
w wykonaniu kwartetu smyczkowego ucz- 
niów Konserwatorjum muzycznego. — 20.15 
„Człowiek wędrowny” wygł. Wacław Siero- 
szewski. — 20.30 Muzyka lekka w wykona- 
niu orkiesty Polskiego Radja. — 20.30 Mu- 
zyka taneczna z „Oazy“. — KRAKÓW (312). 
17.15 „O kobiecie epoki romantycznej”, 
wygł. J. Pietrzycki. — 20.05 Koncert wie- 
czorny. — 23.00 Transmisja muzyki tanecz- 
nej z restauracji „Pavillon“. — POZNAN 
(334). 17.40 „Ferje sewilskie, wygł. ks. W. 
Kncblewski. — KATOWICE (408). 20.00 
„Zaszczytne pomniki kultury polskiej", wygł. 
prof. J.  Piernikarczyk. — WILNO (368). 
19.35 „O fotografji i fotografice“, wygł. ks. 
P. Śledziewski. — 23.00 Muzyka taneczna z 
„Bristolu“. — PRAGA (487). 19.30 „Adrjana 
na Naxosie', opera Straussa. — KOPEN- 
HAGA (281). 20.15 Koncert z Axelborgu, — 


SZTOKHOLM (436). 20.00 Koncert Um- 
berta Urbano. — LONDYN (356). 21.00 
Koncert Wagnerowski. — RZYM (441). 21.02 


„Fedora“, opera Giordana. — WIEDEŃ (516). 
19.30 Koncert symfoniczny. — LIPSK (259). 
19.35 Koncert Wagnerowski. — FRANK- 
FURT (390). 20.30 „Nora”, sztuka Ibsena. — 
MONACHJUM (533). 20.45 Koncert z udzia- 
łem Juana Manena. 


Notowania Sajdok 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, dnia 11 lutego. 
Przebicg dzisiejszego zebrania Giełdy ak- 
cyjnej, ożywiony. Popyt dla papierów pro- 
centowych i państwowych zwiększony. O- 


broty liczne. Kursy niektórych papierów 
mocniejsze. 
Z papierów państwowych kupowano 


chętnie dolarówkę po kursie 80 i 79.50 zł, 
pożyczka inwestycyjna osiągnęła kurs 126 zł. 
(wczoraj 124.75). 

Z papierów państwowych notowano listy 
zastawne 4 i pół proc. Banku Hipotecznego 
po 42.40 i 4 i pół proc. Banku Krajowego 
po 49, tudzież dolarowe 8 proc.  33-letnie 
Tow. Kredytowego Ziemskiego po 73 i pół 
1 74 za 100. 

W dziale papierów dywidendowych pła- 
conv za Chodorów 142, 142.50 i 143, za Ga- 
zolinę 25.75. 

Usposobienie silniejsze. 

Dolar w obrotach prywatnych zl. 
i jedna czwarta. 

W transakcjach międzybankowych noto- 
wano: Nowy Jork 8.8990—8.9020, Londyn 
43.36 i pół—43.88 i pół, Zurych 172.12— 
172.18, Praga 26.36—26.39, Wiedeń 125.50— 
125.60, Berlin 212.95—213. 

Podaż obfita przy bardzo skromnem za- 
potrzebowaniu i obrotach minimalnych. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Lwów, dnia rr lutego. 
Sytuacja bez zmiany. 
Ceny na wysokości ostatnich notowań. 
Tendencja utrzymana, usposobienie nadal 


słabe. 


8.87 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. * 
Wiedeń, 11 lutego 1930 


Berlin 169250 Czerniowce 4900 
, Budapeszt 1253:06:00  Austr. kol. p. 3475 
Bukareszt 4:27: 8 Goleszów 26100 
Kopenhaga 18965 Cement 94:00 
Londyn 344350 Browary 107 00 
Medjolan 37:12:08  Alpiny 3615 
N. Jork 70:08:95 Berg u. Hit. +5900 
Fauryż 27740 Poldi Hütten 17400 
Praga 20:98:08 Prager Eisen 655 00 
Warszawa 797500 Rima 105:60 
Zurych 136:80700 Skoda 38750 
Renta majowa 1580 Siersza 12:75 
Renta lutowa 1720 Silesia 12 80 
Dunaj S. Adria 9480 Zieleniewski 48:75 
Bankverein 21:00 Apollo 107:00 
Bodenkredit 94-00 Faato 4:24 
Kreditanstalt 5100 Karpaty 551 
Hipoteczny 69:50 Galicja 38:25 
K ompas 12:17 Nafta 2800 
Landerbank 2950 Schodnica 10:00 
Unionbank -—-- Rakszawa —— 
Kolej półn. 103/00 Bank Małop. 015 
Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, dnia 12 lutego 1930. 
Giełda pieniężna. Ruch średni, tendencja 
niepewna, usposobienie spokojne. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 12 lutego 1930. 
Giełda zbożowa. Zwyżka ceny pszenicy, 
pozatem sytuacja bez zmiany. 


| 
| 


Bra PZ C 2 £ 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 12 lutego 1930 


Bank Dysk. 12500 Modrzejów 13:75 
Bank Handl. 11700 Ostrowiec B. 6-50 
Zw. Sp. Zar. 7900 Starachowice  21'50 
Bank Polski  183:50 Syndyk. roln. 10:00 
Dąbrowa 60:00 Zieleniewski 61:50 
Siła i światło 9800 Zawiercie 10:50 
Spiess 10000 Hacerbusch 106-00 
Warsz. cuk. 31:00 Borkowski 07:00 
Węgiel 5400 Bank Małop. 27:00 
Cegielski 4200 Siersza d. 29:50 
Luipop Rau 25:00 Rudzki 28:50 
Bank Żachod. 7300 Spirytus 21:06 
Firlei 38:00 Wysoka 235:25 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 12 lutego 1930 
Dolary St. Zj. 8:86:00 Franki fr. 3492 00 
Belgja 1242500 Holandja 357:61:09 
Kopenhaga 2386500 Londyn 43:36:25 
Nowy Jork 8'90:02 Paryż 3492-06 
Praga 263960 Szwajcarja  172:07:00 
Sztokhotm  139:2500 Wiedeń 125-55:00 
Włochy 46:69'00 Gdańsk (of.) 17335 


5% pożyczka konwersyjna 52'50 

pożyczka kolejowa konwersyjna 52-00 
pożyczka kolejowa 10250 

pożyczka dolarowa 7950 

dolarówka 7950 0000 7950 

8%, listy zastawne Banku Rolnego 9400 
8V, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 9400 
8", listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94941 


OD 9 DO 26 KWIETNIA 1930 R 
WYCIECZKA do ITALJI 


Zwiedzenie: Wiednia, Wenecji, Padwy, 
Rzymu (tydzień), -- Neapolu, Florencji. 


CENA ZA UCZESTNICTWO: 


w kl. II zł. 1.000 — w kl. III zł. 780 
Szczegóły: . WAGONS-LITS-COOK'* 
LWOW PLAC HALICKI 15. Tel. 30-90. 


TO GRA NA FILMACH 
TO CHCE POZNAĆ KINO 


TEN CZYTA 


„KURJER FILMOWY“ 
GDYŻ 


„KURJER FILMOWY“ 
ZAWIERA 


N AJCIEKAWSZE ARTYKUŁY 


K: INTERESUJE SIĘ KINEM 


AJNOWSZE INFORMACJE 
AJŁADNIEJSZE ILUSTRACJE 
l JEST NAJTAŃSZEM PISMEM 
CENA —30 Gr. 
CENA KWARTALNIE ZŁ. 3— 
CENA PÓŁROCZNIE ZŁ. 6— 
KONTO P. K. O. 153.210 


REDAKTOR NACZELNY JERZY BRAUN 
SEKRETARZ REDAKCJI JÓZEF FRYD 


ADRES 
„KURJER FILMOWY* JASNA 24 
PRENUMERATA ZAPŁACONA 
DO 15 LUTEGO TYLKO Zł. 250 


Przedruk wzbroniony! 


RENE PUJOL. 35) 


S. O. S. 


przełożyła z oryginału Iza Glinka. 

—  Więzić? 
jest więźniem? 

— Więc proszę mi pozwolić odje- 
chać. 

— Mówi pan wciąż o rzeczach nie 
wykonalnych.. Zresztą pan sam jest 
wszystkiemu winien. 

— Ja? 

Cyncynat, nie śbiesząc się, 
cygaro. 

- Oczywiście. Gdyby pap nie był 
zapomniał teki z papierami. wszystko 
ułożyłoby się odrazu. 

— Nie rozumiem. 

Niechże się pan trochę zasta- 
nowi... Gdyby pan miał paviery przy 
sobie, złożyłby pan je u mnie i odje- 
chałby pan bez żadnych przeszkód. 

— Panie, gdybym miał przy sobie 
papiery, ten, ktoby chciał mi ie ode- 
Erać, musiałby wpierw pozbawić mnie 
życia! 

— Doprawdy? — zdziwił się Cyn- 
cynat, unosząc wgórę brwi. 

— Tak jest! 

— Byłaby to nieodżałowana szko- 
da... No ale z chwilą, kiedyby pan nas 
do tego zmuszał, nie moglibyśmy się 
wahać... Poprostu musielibyśmy tylko 
wybrać jakiś najmniej kłopotliwy spo- 


A 


Cóż znowu, czyż pun 


zapalał 


»Drukarnia Polska«, 


sób pozbycia się pana... 

Slowa te były  niedwuznaczne. 
Vigny nagle zrozumiał, że sytuacja 
jego była groźna. Do tej chwili mysi 
o śmierci nie przychodziła mu wcale 


do głowy. 

— Pan grubo ryzykuje, panie 
Cyncynacie — wybełkotał. 

— Pan także — odpowiedział u- 
przejmie Cyncynat. 

— Pójdzie pan do więzienia! — 


wykrzyknął w pasji uczony. 

— Możliwe — zgodził się gospo- 
darz — ale przestańmy Już mówić o 
głupstwach i porozumiejmy się roz- 
sądnie, Powiem panu w krótkich sło- 
wach, jakie jest moje żądanie. 


— Niech się pan strzeże... Moi 
przyjaciele szukają mnie już z całą 
pewnością. 

— Nie znajdą pana. Rennefert 


jest bardzo sprytny, ale pokpił spra- 
wę. Śledzę pana już od trzech miesię- 
cy, a on nawet tego nie zauważył. 

Vigny“ emu przyszło na myśl, że 
lepiej nie mówić o tych rzeczach, o 
których wiedział; zdobył się na opano- 
wanie i postanowił być ostrożnym w 
słowach, Udając zrezygnowanego, za- 
pytał: 

— Czego panowie chcą ode mnie? 

— Planów. 

— Przecież pan wie, że ich nie po- 
siadam. 

— Owszem ma je pan tutaj... 
Cyncynat dotknął palcem czoła wyna- 
lazcy; biednemu uczonemu wydało sie, 
że palec jest zimny jak lufa rewolweru. 


Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. 


- Ma je pan tutaj. Może je pan 
stamtąd wydobyć i odtworzyć raz 
jeszcze. Postaram się ulatwić panu 
pracę. 

— Pan uważa, że mógłbym odtwa- 
rzać moje plany dla was? 

— Tak jest. 

-- A więc zawiódł się pan w swo- 
ich nadziejach. Nie otrzyma pan ich 
nigdy. 

— Owszem, będę je miał. 

— Ciekaw jestem, w jaki sposób? 

— Dowie się pan o tem w swoim 
czasie, A teraz pytanie: czy pan jest 
patrjotą, panie Vigny? 

— Co za pytanie? oczywiście, że 
nim jestem. 

— Ja jestem nim także. W rezul- 
tacie obaj kochamy ojczyznę, z tą 
różnicą, że każdy kocha swoją i służy 
jak umie. 

— Gdzie jest pańska ojczyzna? 

-- Nie mam prawa tego powie- 
dzieć, 

— Niemcy? 

— Forse que si — forse que no, 
jak mówią Włosi, może tak, może 
nie... A teraz do interesu. Jeżeli mnie | 
pan usłucha, panie Vigny, będzie pan ; 
bogaty... bardzo bogaty. 

— Kpię sobie z bogactw! 

— Nikt nie kpi z miljonów... Ko- 
cha pan przecież swoją córką? Nie- 


prawdaż? Kocha pan bardzo swoją 
cząrującą Ritę? 
Pan Vigny pobladł na to wspo- 


mnienie, 


— Dlaczego mówi pan o mojej 
córce? 

— Aby panu przypomnieć, że 
parę „miljonów mogloby jej zapewnić 
szczęście. 

— Moja córka jest podobna do 
mnie. Pieniądze nie mają dla niej żad- 
nego znaczenia. 
Cyncynat zaczał 
łagodnej pzrswazji: 
— Skąd moze o tem wiedzieć? Nie 
miala ich przecież nigdy... Jest pan 
wprawdzie genjalnym wynalazcą, ale 
klepał pan biedę aż do chwili, w ktd- 
rej rząd przyznał panu subsydjum 

-- Oświadczam panu w imieni- 
swojem 1 córki, że nie otrzvmacie o- 
demnie nic. 

Oczy Cyncynata stały się okrutne. 
- Nawet gwałtem? 

— Nawet gwałtem. 

= Niesłusznie pan rozumuje... 
Tortury św. Inkwizycji potrafiły zmu- 
sić do zeznań nawet niewinnych... 
Lepiej będzie dla pana, jeśli się pan 
podda dobrowolnie. Wszak pragnie 
pan wszechświatowego pokoju? 

— Pochlebiam sobie, że tak. 

— My także pragniemy go... Dla- 
| tego właśnie zależy nam tak bardzo 
na pańskim wynalazku. 


mówić tonem 


— Mój panie — przerwał ostro 
łysy człowieczek — dość już tego! 

— Chce pan, abym go zostawił 
samego? 


, ,— Nie usłyszy pan ode mnie ani 
jednej odpowiedzi więcej. 


— Doskonale. Cd ni 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


